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sławny polityk angielski, 
obchodził 70-tą rocznlcr 

swych urodzin. 
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TITULESCU. 
rumuńskł minister spraw 

zagranicznych, podczas 
swej wizyty w Warszawie, 
przeprowadził szereg wat• 
nych rozmów po'1tycznycb. 

w razie jeśliby wbrew traktatowi wersalskiemu nie chciały zrezyg„ 
nować ze zbrojeń.-Wspólna akcja mocarstw zachodn ~ ch , 

· przeciw zaborczym planom Hitlera 
Berlłn, 10 pdazfernika. 

Prasa poranna donosząc o obradach 
gabinetu angielskiego, snuje pesymisty
czne horoskopy na temat sytuacji Nie
miec w Genewie. 

postanowieniom traktatu wersalskiego Genewy, gdzie odbędzie 'konferencję z Jw zebraniu prezydjum konferenc.ji roz
doszło do ponownych zbrojeń niemiec- Paul-Boncourem prled wyjazdem jego brojeniowej, której przedtożony zosta· 
kich. do Paryża na posiedzenie rady mini- ·nie prze·l kapitana Edena pełny tekst 

Paryż, 10 października. I sitrów. I angielskiego iprojektu irozbrojeniowego 
(PAT). Według doniesień ttavasa, sir Paul-Bancour powraca do Genewy z uzupełnieniami, dokonanemi w czasie 

,.Vosische Zeitung" przewiduje, te 
wobec uznania przez Anglję słuszności 

1

. 

zastrzeżeń francuskich, minist.er Simon 
w rokowaniach rozbrojeniowych po- I 
prze w zasadzie stanowisko francuskie. I 

John Simon wraca w środę rano do w soboitę, aby tegoż dnia wziąć udział ostatnich rozmów dyiplomatyczinych. 

• ' • I • • ~ ' • • • ' 
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Bestjalska · zbrodnia pod Kalisz~m 
Londyński korespondent „Kreuzztg." 

zamieszcza oświadczenie „bardzo wpły 
wowych osobistości" w Anglii, że Ni~m 

21-letni młodzieniec chciał żywcem zakopać w ziemi swego 
rówieśnika.-Wsf rząsające zeznanie przedśmiertne w szpitalu 

cy w nadchodzących rokowaniach o-, Kalisz, 10 października. I wsi Kamienna, gminy Błaszki, powiatu mu 21-letniego Zygmunta Idczaka na-
trzymają okazję do kapitulacji. ~ies~mowity wprost w swem. okru-1 kaliskiego. . padł znienacka mieszkaniec Kamiennej, 

Korespondent zapewnia, że na po- ctenstw1e wypadek wydarzył się we Na wraca1ącego wieczorem do do- 21-letni Wacław Janiak, który zadał 
siedzeniu gabinetu angielskiego rozwa- ~ mu szereg uderzeń w głowę kawałkiem 
tana będzie równie! możliwość wystą- St 

1 
Ó h rury żelaznej. Gdy Idczak. brocząc 

pienia mocarstw zachodnich z groźbą raszn·a katastro a w g rac. krwią, runął na ziemię, Janiak ogłuszył 
zastosowania sankcyj gospodarczych go jesz~ze uderzeniami kamieni. 
przeciw Niemcom na wypadek, gdy.by Dwa· bracia zabici siostra ·eh ocalała . Wido~ krwi wywolat u napastnika 
d ł d bi i k f Jl b l 1 istną furJę. Znęcał się nad leżącym je-

osz o o roz ca on erenc roz ro- Insb k 10 .d · 'k . s· .i. • h kt · · · · b ł · · · 
jeniowei. . ruc , pa~ z1erm . a. ' . ~osur:a 1c: , 01ra rown1ez . Ila aj szq;e czas Jakiś, a następńie począł ku-

Zbliżone do Foreign Office osobisto- . '!I gor:a·c~ pod In.sbruck1em, miał , udział w wyc~eczce, ~calał11; .. Bracia Lu- . pać dół, .Pragnąc przysypać ziemią ży. 
ści mialy oświadczyć, że Anglja zasti;ze : m1e1s-ce tr.a~1.czny wypadek._ 1 eibne.ir nalezeh d? na1bardtzi11?J„ znanych i Jącego Jeszcze, choć nieprzytomnego, 
ga sobie prawo użycia represyj gospo. I W oz~1e pro~y .zdobycia. ~,lnnsbruc- ,nan:o1arzy tyl'l~lsh~h. W ?-'kc11. ratun1ko-, fdczaka-. . . 
darczych wobec Niemiec gdyb wbrew · ke~ ~ertrt:e , ru~ęt1 w P.rzepa~c z wyso- 1 weq bl'lało u~ZJJał kfilk.ana§:iie ~ob ze z.na Bestialskiej zbrodni przeszkodzili 

l' kos01 150 metrow, drwB.I) bracia Luebner. nym skoczikiem nairc~arskw B1rger Ruu- przechodzący wieśniacy na widok któ 
Obaj pOnieśli śmierć na miejscu. " dem na czele. I ryćh Janiak zbiegł. ' 

Dziś 
ukazał sie Mr. 20 

IYłlOdnlka 

i zawiera całość wspaniałego 
romansu p. t. 

Miłość księcia do biednej dziewc 
czyny. - 1ntrygi dworskie. -

W wirze zabaw. 

Nadto numer zawiera bogaty 
dział humoru, rozmaitosci, aneg
doty, roz.rywki umysłowe i no 
wy arty kuł z cyklu „ WlZE· 
RUNKl SŁYNNYCH KOBIET". 

Cena numeru 30 gr 

Sl.edm1·u sapera' w K O P zasypanych gdz~~c~~k~att:::i:i~~0~~at·~~n:~a~:::~ 
· • • • lekarza, odstawiono rannego do szpitala 
Wszgsikich zdołano uraiowo€ Sw. Trójcy w Kali~z~, gdzie iednakże 

. . , , . . . . . „ zmart wskutek odmes1onych ran. 
. . ~d~o1 .10 ipazdz•eirmka. kuset. osob 1; p11Zy.stąpi111i do ~kc11 ra,tun- Przed śmiercią Idczak zeznał, że na-

ł 
Po?. wstą Kiaz1m1er.ow . w Stachow- k.ow~J· .w ciąg~ trzech godzm usuwano , padu dokonat na niego Janiak, który 

szczyzme, wydairzyła s1ę niezwykła ·ka- ,zweamę 1 wresa:.c:1<e wydobyto zasypanych I miat z nim porachunki osobiste 
tastrom. saperów. Wszyscy byLi żywi i cudem · 

Grupa sruperów z KOP. wykonywała priruwtiie uiniknęli śmierci. Znaleźli Slię oni I 
na.cl granoi.cą ~owie~~ą prace ziemne. . I'!' do~e wyipełni,onym. WIOtdą, ~zyczem z Konf1'skata Expressu" 

W pew:nea chwih, wskutek podmycia 7edneJ strony był Oiopływ :pO'Wl.ietr.za, tak, ,, 
ooounęł1a s>ię ozęść góry 1 zasypała 7-iu, że sapenzy ~lie udusili się.. . . W,czorajszy numer „Expressu" został 
sa.perów. . j UrafowaJill1 gorą,co podfmękO'Wlalh mbesz skonfiskowany za wiadomość 0 zajściu 

Na wieść o katastl'lofie, przybylii I kańcom wiosek ZJa ooal~ie. na ul. 11-go List0pada. 

1 mteSIZlkiańcy pobHskich W&i w ilości kH- Odpowiedź niemiecka 
!łaflir on1ol nie stracił ią;;io 

Tragiczny wypadek po.dczas widowiska cyrkowego 
na przemówienie premjera 

francuskiego 
Berlin. 10 paździ1ernika. 

(PAT) Biuro Conti donosi z kół po
informowanych, że rząd Rzeszy ogtosić 
ma oficja1liną odpowiedź na niedzi•elne 
przemówienie premjera francuskieo 
Daladiera, wygłoszone w Vichy. Odpo
wiedź niemiecka nastąpi najpó.foiej za 
kilka dni. 

Tczew, 10 ipa~diziiernilka. j szym czasie i przy zastosowaniu róż
(i) Miejscowość Niepoczołowice mia-I nych zabiegów, doprowadzono do przy 

la nielada sensację, która omal nie za- tomności. 

kończyła się trag!cz~ie. . .Emocjonujące to widowisko wyw_ar-
Przed paru dmam1 przybyła tu Jakaś to na obecnych przygnębiające wraże

trupa domorosłych cyrkowców, która nie. 
z wielką pompą ogtosita program wido
wiska, polegającego na zakopaniu jed
nego z nich do 2-metrowego dołu. 

„Fakir" ten miat rzekomo przeleżeć 
zakopany w ziemi przez 45 minut, bez 
jakichkolwiek skutków. 

Gdy na sensacyine to widowisko 
przybyła licznie publiczność, wykopa
no w ogrodzie p. Drywy dół 2-metro
wy, do którego wszedł fakir. 

Z chwilą, gdy go zasypano ziemią, 
dały się słyszeć przytłumione wołania 
o pomoc. W tejże chwili rozkopano 
ziemię i niefortunnego „fakira" wydo
byto napół żywego, którego po dłuż-

Strejk górników w Belgji 
zapowiadanu na naibłizt1ze dni 

Bruksela, 10 pafdziernika. ły natychmiast wspólne zgromadzenie 
Górnictwo belgijskie stoi w obliczu na którem uchwalono jednomyślnie re~ 

strajku generalnego. Z dniem wczoraj- zolucję niedopuszczenia do żadneJ obi1iż 
szym bowiem właściciele i towarzy- ki płac. 
st~a ~opalniane wypowiedziały ob~- Pon~eważ nie zanosi sie na to , aby 
w1ą~uJące d~tyc~czas, umowy, z_ górm- prz~dsiębiorcy kopalniani odstąpili od 
~ai:n1, . zapow1adaiąc rownoczesme przy zamiaru obni ·~enia ptac górnikom, prze 
Jęcie ich na nowych warunkach przy to należy iiczyć się z wybuchem straj
zmżonych ptacach o 20 do 30 procent. ku gencralnc·go w n:\ibliższych dniach. 

Związki zawodowe górników odby-
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Tragiczna spowied_!_ Erwina Gorgona •. 

Podchor~ży Gorgon prosi o-reke Rity 
Na Erwina Gorgona spadła rultość 

ku pietnostoletnłeJ Mice Ilicz z 1wałtow 
nością i potęgą żywiołu. Nie ~iedzial 
ani kiedy to się stało, ani jak. 

Dziewczyna zaprowadziła 'go do mie· 
szkania ojczyma. Pan kapitan Pełto 
Szkawa przyjął młodego oficera z goś
cinnością, jaka cechuje wszystkich ludzi 
południa. Pragnął przedewszystkiem u
gościć przybysza, nie bacząc na to, że 
wizyta Erwina mjała orzecież charakter 
czysto służbowy. 

Miłość ku 15·1etnieJ 
dziewczynie 

'Ale Erwin wymawiał się pośpiechem 
był niespokojny - raz wraz. zamiast 
słuchać co do niego mówi pan kapitan
spoglądał ku drzwiom: a nuż ukaże się 
w nich ta smagła dziewczyna„. Dlacze
go odeszła„. Gdzie jest teraz? „. Czy do
prawdy już jej więcej nie zobaczy?.„ -
Pan kapitan Szkawa mówił właśnie o 
swej pracy na małej wyspie Zlarin, o 
tern, że przydałby mu się tutaj choćby 
ieszcze Jeden żołnierz, bo posterunek 

się ku tnałej dłoni dziewczyny i przyto• 
tył łct do ust. 

Po chwili trzy osobt: czuły, że ich 
palą policzki: że się siebie nawzajem 
krępują. 

Pan kapitan Szkawa1 pan podchorct
ty Oor•on i "panna" Margerita Jłlcz -
pasierbica pana kapitana - wszyscy 
spiekli mocnego raka. 

Dziewczyna uciekła. 
•• "' 

Pan kap. Szkawa długo przy poże
gnaniu z młodym podchorążym walczył 
z sobą, czy go zaprosić do siebie. Tak 
się dziwnie zachował wobec Miki. 

Ale w kapitanie zwyciężyła uprzeJ
mośl: 

- Nie~h pan do nas zagląda, prosi. 
my b~rdzo 

Czemu mu ten młodzieniec tak go
rąc:o dziękował za to zaproszenie? 1 kto 
te słyszał, żeby tak mocno zapew1~iać 
gospodarza, że się z jego zaproszenia 
s1wrzysta. 

„Bardzo egzaltowani są ci młodzi lu
dzie"„. - pomyślał kapitan Szkawa, -
spoglądając za oddalającym sie Erwi
nem. 

o~wladczyny 
Er-win nie próbował ttawet wakz-Yć 

z sobą. Rozsądek mu mówił, że ta mała 
Iliczówna Jest dzie~kłem przecież. że nie 
wolfio mu o nłeJ dawet mUltt. Ale głos 
serca był silniejszy. 

Już nazajutrz przyjechał Erwin do 
kapitana Szkawy. Zapomnieli omówić 
pewnego szczegółu z tej sprawy służ
bowej, która go wczoraj do pana kapi
tana sprowadziła. 

Erwin był niespokojny, szukał wzro
kiem wszędzie dziewczyny. ale tel ni• 
gdzie nie dojrzał. Dopiero pod koniec, 
gdy już Erwin odchodził, pan kapitan, 
jakby litując się nad nim wyjaśnił: Cl)r
ka pojechała z matką na lad. Maja co~ 
do załatwienia. 

"'"' • 
Po kilku miesiącach już wszyscy na 

wyspie wiedzieli, ż~ miody polak, ofl· 
cer, który prawie codzienrtle przyjeżdta 
do kapitana Szkawy, kocha sie w jego 
pasierbicy - Mice Ilicz. Ludzie prze
ważnie boczyli się na intruza, który .,za
wrócił głowe" temu dziecku - Mice. 
Ale ludzie mieli za złe· i dziewczynie, że 

się tak prędko dała usidlić temu obcemu 
„fahnrichowi". 

Malo to razy widziano ich oboje wie 
czarem nad brzegiem?.„ Mało to razy 
na widok spóźnionego przechodnia od
suwali się od siebie. Całują sie ukrad
kiem. Spotykają bez wiedzy ojczyma. 
Bo kapitan Szkawa napewnoby na to 
nie pozwolił... 

Tak trwa to przez kilka miesięcy. Po
tem miał Erwin wyjechać z Szebeniko. 
Kapitan spoglądał na niego ostatnio 
złem okiem. Miał mu za złe, że „bała
muci" Mikę. Erwin wiedział o tern. -
I dlatego tuż przed wyjazdem do Wie
dnia, któregoś popołudnia do drzwi pa· 
na kapitana zapukał gość niezwykły. 

Był to pan podchorąży Gorgon i nit 
on równocześnie. 

Lakierki, długie galowe spodnie z 
lampasem, czarna kurtka, czako„. 

Kapitan stanął na baczność. · 
Na baczność stanął i gość: Erwln 

Gorgon: 
- Panie kapitanie: podchorąży Gor

gon ma zaszczyt prosić pana o rękę Je· 
go córki! 

(Dalszy ciąg jutro), 
jest za słaby, na znaczną liczbę dezerte- -----------

' ' • • ~„, I ",,. ,„ ' ',,' '' ~ ""..~ '; ~~ >~ ''• _,.\ ' ' I ' •, ' '. ' • ' ~' • „ • ' t ', ' • ' ' rów - włochów, którzy przez wyspy 
kierują się z Austrii na tamtą stronę fron 
tu. Pan kapitan Szkawa był dobrym żoł 
nierzem i wiernym obywatelem monar
chii Habsburgów. Informował się o na
zwiska nowych dowódców, którzy obie
li kierownictwo akcji na południu. Do 
kogo się zwrócić, by rzecz przedstawić 

,,Cień", który jest gońcem sprawiedliwoScł 

w wtaściwem świetle. 

Instytucje detektywistycze rekrutują swoich współpracowników ze wszystkich sfer 
społecznych.- Subtelna praca "cieni" wymaga cierpliwości i zdrowych nerwów 

- Przecież c. i k. nie może tolero
wać masowej dezercji! - rzucił z mo
cą pan kapitan żandarmerii i spojrzał u

budzie, dla ktoryGh udYSkrecja" iBSł rzemiosłem 
czciwemi oczyma w oczy swego młode· (z) W każdej stolicy istnieje insty- jeszcze na świecie, a są to dwa czyn
go kolegi. - Chyba się pan „fahnrich" tucja ,,cieni". Są to biura detektywów niki, które przysparzają najwięcej kli
zgodzi ze mną?„. posi.adaią.cych do s.wej dyspozy.cii •. w jentów cieniom. Człowiek nie zada-

. Ale pan podchorąży jakby nie sły- zalezn0,śc1. od r?ztp1arów przeds1ę?10r.:. walnia sie tern, lt Jest oszukiwany -
szał pełnych troski 0 dobro służby słpw stwa -;-- ~.~lkadz1e~1ąt, czy. nawet ~il~a- chce mieć jeszcze co do tego absolut
pana kapitana. Wstał nagle i tonem, w .sel ,.CJent • . nad~!ą~yc~ s1e. do uzytku ną pewność„. 
którym był niemal rozkaz: w każ?e.J.. sytuacJI zyc!O'.yei. . Nadchodzi depesza radlowa z Po-

- Przejdziemy się. Pomówimy 0 re- . ,,Cten . zawsze dopm,e celu. 1 jak- łudniowei Ameryki, zawiadamiająca o 
szcie spraw na powietrzu. na1dokła~niej obserw?wać bę~z1e wska tern, iż przybędzie na kurację grono-

! Erwin ruszył przodem. zaną ~obie. osobę- zyje ?ow1em z te- wą do eleganckiej miejscowości kura-
Zamiast poczekać na gospodarza i go. Nie j~st. to wprawdzie ~byt szl~- cyjnej pewna dama, którą należy wziąć 

kontynuować z nim rozmowę (zresztą chetne. zaięc1e, gdyż dyskr~cia jest p~ę pod „czujną" opiekę. Wywiad zawie
nie załatwili jeszcze wcale spraw słut- tą ach1.llesową t~kie~o „cienia':. N1~ rać może kilkadziesiąt słów, depeszę 
bowych) podchorąży kluczył dziwnie ostoi się pr~ed mm zaden portJ~r ani drogą radiową przesłać należy natych 
koto dornu - zaglądał to tu, to tam, dozorcai . m~ uszanuje zamkniętych miast. HonorarJum oboJetne. Tak wy-
jakby czegoś szukał drzwi ani dzmrek od klucza, które - gląda prawdziwa miłość, gdy kochają-

. zdawałoby się - są specjalnie dla tych cym małżonkiem Jest bogaty arneryka-

Kanl"łan Szkawa dz1"wi SIA... „cieni" stworzone. Tam, gdzie zawa- nin ze Stanów Południowych„. 
~ 'r dzi ucho, pomaga aparat podsłuchowy, Instytuty wywiadowcze nie tyją ie-

Kapitanowi poczęto się to zachowa
nie młodego oficera wydawać dziwne. 
.Erwin uprzedził pytanie, jakle miał na 
wargach pan kapitan: 

- Chciałbym podziękować teJ tttło· 
deJ panience za uprzejmość. Przyprowa
dziła nas tutaj i skryta się tak nagle, że 
jej nawet nie zdążyłem wyrazić wdzię
czności za fatygę. 

Teraz wreszcie kapitan zrozumiał 
czemu to jego gość byt taki niespokojny. 
Coprawda trochę zbyt poważnie traktu
je tę sprawę podziękowania. Ale nie mo
żna nigdy mieć nikomu za złe, :te jest 

a gdy z dobrze udaną obojętnością pa- dnak wyłącznie z miłości. Czesto wcho 
trzy w inną stronę, dokonywuje za po- dzą w grę spory patentowe, wymaga
rnocą małego, niewidocznego aparatu jące zdobycia pewnych skompHkowa
najbardziej zdradliwych zdjęć. nych dowodów. Dawniej wynalezienie 

Wielkie amerykańskie biura dete~ odpowiedniego hclenia" sprawiało wie 
ktywów posiadają całe armie „cieni", le trudności. Dziś Jednak, podczas sza
znaJdujących się we dnie i w .nocy na lejącego bezrobocia, łatwo znaletć od

swych posterunkach. Wszechwładny powiedniego kandydata we wszystkich 
kryzys i w tej dziedzinie dał się dot· dziedzinach życia, poczynając od inży· 
kliwie we znaki. I zanim dzisiaj czło- niera i kończąc na „damie z towarzy
wiek zet.obędzie się na wydanie grosza, stwa", która nie zawsze iest damą, po
gotów Jest sprzeniewierzyć się swej siada jednak potrzebne stosunki. 
własnej naturze i staje sle mniej cie- Zdarzają się sytuacje tycłowe, w 
kawy„. Na szczęście dla tych instytu- których nawet niewidoczny zawód 
cyj zazdrość i zdrada nie wymarły 1 ,,cienia" wymaga dyskrecji. Oto nad-

trochę za bardzo ugrzeczniony. --~=:imi::=====-===:::111:!:-===~====--=--=------=-• =--· 
- Mika, Mika! ma 
Gdzieś z głębl ogrodu, z pomiędzy tt1' e 

pachnących i kwitnących drzew odez-
wał się głos może Jeszcze dziecinny, ate 'ltsfo •Q D1rofa1Df do or1t11nfamu dla 6alłleruf 
jednak już przepojony ciepłem kobie· c:lioro6ofr1''5rc•ut:fl 

€ołuJ .1nnle! .. '' 

szedł z Medjolanu telegram: „Do Wie
dnia przybędzie pociągiem włoskim 
pewien pan z najlepszego towarzystwa 
podejrzany o kradziet bardzo cennero 
pierścionka." 

„Cień" oczekuje go !uż na dworcu 
i towarzyszy mu dyskretnie do- najele
gantszego hotelu, w którym gość się 
zatrzymuje. „Cieniowi" dopisuje szczę
ście, albowiem gość bezpośrednio po 
tern udaje się do zakładu jubilerskiego 
w centrum miasta. 

Cleń przechadza się parę chwil 
przed magazynem i wchodzi z nonsza
lancją do lokalu w chwili, gdy jubiler 
ogląda przez lupę piękny pirścień ofia
rowany przez gościa do nabycia. 

Pierście(1 ten odpowiada posiada
nemu przez agenta opisowi. Jubiler t 
żalem zwraca niezwykły okaz, oświad
czając, iż nie może go Opłacić. Cudzo· 
ziemiec wychodzi - cień za nim. Nl 
ulicy wywiązuje się ożywiona, ale po 
cichu prowadzona rozmowa. w wyniku 
której cudzoziemiec udaje się za „cie· 
niem" do biura detektywów. 

Pierścień zostaje na miejscu i spra
wa zostaje dyskretnie zlikwidowana. 
Gość, nieco zdenerwowatty, wtaca do 
hotelu I tegoż wieczora udaje się do 
Aix-les-Bains. 

Pracy ,1cieni'1 spriyja oczywiścfe 
najbardziej noc. Tragedie i groteski 
życia - oto -jego żywioł. Rzemiosło 
clenia nle nalety do najprzyjemniej„ 
siych, ale Jest często niezbędne. Moż
na o nim powiedzieć, że „cień" jest 
najmłodszym gońcem spraw·iedliwo„ 

śct.„ 

ccm: Dl.a hygj~dsity 4'11iienia n~c •więteio, Zarazki chót!Oby .t,!iĄ ie8zcte d.łu~o pe Z W lała 
- Idę, ojcze. W Ohio ri>ewien leku.z wzniósł projekt pr.ze.hyciiu choroby. Ludziie cho1·1y albo 
- Pan podchorąty clieiat ci podzi~ · o ustawę przeoi'Wlko całmvianiu w ust.a. chOll'IOiWi<:i nie powiirl4'l!i a.n·i całować Mil -o-

kować, żeś go tutaj do nas przyprowa. W Nowym Jooku szerzy się ruch, skie- być całowani. Stan·OWCZ<> potęil)i~ nllle· stanie New York pa11ule od ~łułśtef.o ozł 
dzila. rowa.ny pir.z;ec:lwko całowaniu, ja.ko t.w_y_~ ży <>ibcałowywaini·e małych diz.iieci. Nie su epidemia śpiączki, która pochłonęie. już 200 

Dziewczyna podniosła na Erwina cza,iowi szkodiLiwe1nu dla zdrowia. W powlinno się ca.łowd ipr:te·ditWHy.stkiem ołł • Lekarze s" bezradni, pottiew t. cłtorob• 
czarne, przepastne, trochę dzikie oczy· Anglji małe <Ltieci na s.paoetl9.ch noszą obcy<:h dimecl. ta I 9t jeataae mało znana. Dla dokła®iefsicg 
Dygnęła jak podlotek. n.a kapalunacli wtt"tki z n.apbamil „Nie Jaik wiiadomo, j.airtl& ustna sta.n,o.wi dla feł pozrtama tn•i l.it11ne newJórsc;y \'>(lśtuowi• 

:Erwin zbliżył się do nief, wyciągi,ąl ~uj mntie I". z.airaaik6w główne 'Wl'oML efo or~ani~tnu. U hszozepić ł<>hłe iaruki ipł1tczkl1 narażaf1t• 
rękę. Stal się nagle dziwnie powafoy.- Acz.ki0tlwie.k w obi1aWM:h tych jest mo, Pozosta~ one tprZM pewiien czas w 1w życie. Nazwiska ich nie są znane prasie1 

Spojrzar jej głęboko w oczy i rzekł nis· :te ~byt wiele pt.ze.9aMei obawy pried Usrbach do CZ>UU, a.ż &ię oapowii.edniio l'.OZ• albowiem lekarze cl o~wJ.adczyll, te l'lle tobl4 

kim, dławionym przez wzruszenie gło- bakteriami, to przecież maiją one takie 1 mnożą. Z-.riazki te, kt6r.e dla dane.go 1 tefo dla rek1A111y. Wszyscy trzef prnbywaj4 

sem: swoje uzaiS·ad:nien·ie. Choroby z.akaine nie'. 01s01b.niika mogą być n,i.esz;kodliwe, przenie eh cłlie pod ścisłę obserwacją lekany. Ponie-

- Dziękuję pani. Bard~o. dziękuję. . wątpliwiie m?gą być przenoszone J;>t'ZY si•one. na dmec.ko ~zez całowanie wy· i wał okres linkubacy~y trwa dwanaście dni, prze 

Potem stała się rzecz uZI w na. Kapt- e;ałowan1u. Liiteratuna medycz~~ ~osi.a~~ wołiuJ~ choro~y, ktorych przyczytt\y ru.<e I to ttl~ motna n.aru1e J.esz.cze powiecb:ieć, cz1 
tan Szkawa nie w1erzyt wr~snyrn o. h.ICZID-t d·owodiy na to, E..Z<:zegolrtie iesh I pot'l'a&ny &oblił TAWOUL&U WY!Łłiomaoryć. ud Ile utn:ym-6 pn;y zyClu bohaterakich lłlb. 
czom. Oto ten młody cztowlci{ po.;hylił chod.zi o ~!"uźHcę, dyfteryt i1t.p. r"li'f• 
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Str a 
• 

- „ 1i~ń ~rl~[iW ur~wJ" 
I Dwie kobiety 
. usiłowały pozbawif si~ życia 

Lódi. 10 października. 

Jak się ustrzec tyfusu brzusznego ?-Odczyty 'pro
pagandowe wygłoszone zostaną · w różnych 

dzielnicach miasta 

(kg) Dziś w godzinach rannych w 
celu samobójczym wyskoczyła z dru
iego piętra lkilatki schodowej domu przy 
ulicy Nawrot 24 jakaś kobieta. 

Gdy zaalarmowani mieszkańcy po
ś.piestyli jej z pomocą - dawała już 
bardoo słabe oznaki życia. Wezwano 
l~karza pogotowia, który stwierdzit 
wstrząs mózgu oraz ogólne bardzo cięż 
kie uszkodzenie cielesne· 

lódź, 10 października. 
(ak) W dniu dzisiejszym odbywa się 

w Łodzi „Dzień przeciwdurowy", zor
ganizowany wskutek ogromnego nasi
lenia epidemji tyfusu brzusznego w na
szem mieście. 

Na ulicach miasta rozklejono barw
ne i ilustrowane afisze propagandowe, 
pouczające ludność o sposobie i drogach 
szerzenia się duru brzusznego. 

We wszystkich klasach szkół pow
szechnych wychowawcy klasowi wy
głosili dla dziatwy szkolne) specjalne 
pogadanki na temat duru brzusznego. 

Wychowawcy uprzednio wysłucha
li odpowiednich odczytów instrukcyj
nych, zorganizowanych przez komitet 
wykonawczy „Dnia przeciwdurowe
go". 

Nie wolno pić surowej wody, gdyż szczep1emu przeciw brzusznemu tyfu
w wodzie mogą znajdować się zarazki sowi, które polega na połknięciu czte
tyfusu, które podczas gotowania giną, rech pigułek. 
nie wolno pić mleka nieprzegotowane- Około godziny 7-ei wieczór w róż
g-0, ponieważ w mleku również mogą nych punktach miasta wygłoszonych 
się znajdować zarazki tyfusu! zostanie w dniu dziesieiszym 18 pro. 

Ludność powinna pozatem pamiętać, pagandQwych odczytów p. t. „Jak u
że owoce trzeba obierać przed spoży- strzec się <luru brzusznego". 
ciem, produkty spożywcze należy chro I O godzinie 18-ej dr. Misjon, miejski 
nić przed muchami, które przenoszą za- inspektor sanitarny wygłosi przed mi
razki tyfusu, należy myć r'ęce przed spo j krofonem tódzkiej rozgłośni polskiego 
życiem posiłku i że należy się poddać radia odczyt na temat <luru brzusznego. 

Oka:;:ało się, że qenatką jest bezro
botna 38-letnia Beba. zamieszkała w 
Łodzi przy ulicy Pięknej 38. 

W stanie rotnym odwiózł ją lekarz 
pogotowia do szpitaila w Radogoszczu. 

Wczoraj w godzinach wieclorowych 
wezwano lekarza pogotowia na ulicę 
Ciesielska 12. gdzie lokatorka tejże ka
mienicy 43-letnia Arma Schmidt otruta 
się jakąś nieznaną trucizną. W strunie 
poważnym przewieziono ją do sz.pitala 
w Radogoszczu. · 

------ -- ------- -----------------------------=:::::~~ -Straszna zemsta małtretowanei teściowei 
przez dzieci staruszka podpaliła za

niewiasta zostałlt osadzona w więzieniu 
Po skoiiczonych zajęciach szkolnych 

naiuboższej dziatwie rozdano 18,000 ka 
wałków -mydła, jako propagandę czy
stości. 

Robotnikom zostały również rozda- Lublin. 10 patdziernika. j stycznym dowodem upadku obycza-1 nie szczędząc kosztów na stroje I zaba-
ne ulotki w llczble 70,000, omawiające Niecodzienny wypadek podpalenia z 1 jów wśród niektórych mieszkańców wy, pragnąc zadowolić jedy~aczkę. 
sposoby ustrzeżenia się tyfusu brzusz- zemsty miał miejsce w dniu. onegdaj- tvch stron. Kiedy córka zakochała s1e w Józe
nego. szym we wsi Kukawka, gm. Rakolupy, Wdowa po bogatym gospodarzu, Zo-1fie Tchórzewskim, mieszkańcu tejie 

Sponiewierana 
grodę.-·Mściwa 

A więc każdy winien pamiętać na- pow. chełmskiego. Pobudki zbrodni- fja Panasiukowa, miała jedyną córkę, wsi, matka była przeciwną i;:l1 związ
stępujące hasła przeciwtyfusowe: czego czynu są niezmiernie charaktery- którą wychowywała bardzo starannie, kowi mrtłżeńskiemu, ustąpiła iednak, po 

lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllHllll!lllllllllllllllllllllllllll!illll:li!il~!l·ii!l'.lilllllllllilllllllll!lllilll;1111111111111111111111111111111111111ili lllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllP ~~t~~ryktó~~0~;·r:eekł;z~~ęd~·~;e1t~~~~ 

Znów widma szubienicy w Inowroclaw.iu i'.~Err~;~i1~'.~~;1~~:i:i~1~:~~:·~~·;; 
18-letni młod2ieniec ciężko zranił swego przyjaciela, ~ra0~;i:~j6~i~61~~~ostając u nich na „la-

kto, re go nas·t~pn1·e obrabował \.\.ów--.t..a4' zięć przyponuiat s0bic 
~ niecheć icśr.cweJ, z, jaka. .1• 1r c.sila si~ 

Inowrocław, 10 pa:tdzlernika. poczem,~tr.zelJł KwJatko_wskłeµ.m w 2ł0· 1 tunkowe orąz ~rgany ~· ~. , któ~ym do niego za c~asó~ Ifarzecze1!stwa. 
:Jeszcze nie oriełirzmialo eclió"stra- we. .Kufa prze6fła l(włatk'owsklemu ciężko rannv Kwiatkowski ws1<azał na- Józef l>'1~7ał tesc1ową m.rtret-0wać, 

cenia na szubienicy w Inowroctawiu skroń I pozostała w 2łowłe. pastnika w osobie Janiaka· ., _ _ mszcząc ~i1: okr11tnie na starusL'~~. Cćr-
\łwuch zbrodniarzy, Retmana i Boro- Następnie napastnilk śclą2nał swoją Janiak zostat aresztowany, ptzyct'4im ·:u r'(;~-.. „ .1·;~ ~ dphcila się m::>„..:~ ~a sta-
wieckiego, a jut dowiadujemy sie o po- oflare z wozu, uderzając 20 kilka razy znaleziooo u nie10 pokrwawione ubra- ranne i ir· ~hi1we wychowam-:. w ten 
Pełnieniu nowej krwawej zbrodni. rewolwerem w sz:łowe. obrabował z 20· nie i rewolwer. spo'i6b. że ·µ•_prostu głodz1łci niesz~:r~-

W godzinach wieczornych do po- tówki· ooczem zblesz:ł. Mtodocianv bandyta. ofiara które20 śliwą kol.Jit>1P. i używała )eJ do rozmai· 
wracającego z Inowrocławia wazem do Na miejsce ·zbrodni niezwloczinie doo2rywa, stanie przed Sądem doraź- tych ciężkich posług. 
Rąbina l>od Inowrocławiem, 26-letnie- przybyło powiadomione pogotowie ra- nym. W ser·:u Iilatkl załamalo sic;. cv~. Na 
go Andrzeja Kwiatkowskiego, który miejs.:e nal,.1 .;c1 do dzieci\1 wst,,pi?o 
rozwoził chleb i zebrał przeszło 120 zf. twarde tt~·1.urie krzywdy i w:.t!t zamie-
- przysiadł się jego przyjaciel. 18-let- KOMUNIKAT. niła s!ę w 1.h~ć zemsty. Staru.wrn n<:· 
ni Antoni Janiak z 0Lymborza Pod Ino- y WY OFANE stanowiła :-.emścić się za niesprawi~dii-
wroclawlem. QAŁKI DO KĄPIELI (Jajeczka) ZOSTAŁ C j wie; wyrządzone krzywdy, za głód i 

p0 pewnej chwili. Janiak, manipułu- W ostatnich czasach zjawiło sie na rynku mnóstwo bezwartościoWYch gałek do chłód, za zniewagi. 
· 1 Iii d K I k kąpieli łudząco podobnych do naszych gaiek „NOVOPIN". 
JąC rewo werem, strze O W at 0w- Celem uchronienia Szanownych Konsumentów od nabywania Podobnych naśladow- Nocy onegdajszej, pogrążony~h W 
sklego. raniąc 10 w ucho, Wtedy Kwiat· nictw i ułatwienia w odróżnianiu istotnie skutecznego środka kaplelowego „NOVOPIN". głębokim śnie: matżonków Tchórzcw-
kowski, pełen przerażenia, zwrócił się który jedynie daie gwarancie Jakości, wzmacnia organizm oraz utrzymuje eluastyczoość skich cbu<lził krzyk. Oboje znajdowali 
do Janiaka.: „Bój sle Bosz:a. co robisz? i młodość ciała, uważaliśmy za konlecz,ne wypuścić na rynek nasz znakomity środek do się wpłonącym domu, z którego ledwie 
_ Byłbyś mnie zabił"• kąpieli „NOVOPIN" s•VS"'EK z których każda szysz,ka zaopatrzona zdolat·i si„ wyratować. Do rana P"Zt>-

.J • d d"' w postaci „„ „ f jest w wytłoczony napis „NOVOPIN''. „ „ 
aniak dał wymiJająca o powie .t.., ,., k d sta11· b 0 z a·acl1u nad głow". Og1'en' str"'-Oszczi:dzajcie zatem Wasze pieniądze i nie nabywajcie wiecej ża"nych gale o "' - " ... 

111111111 111111111111111111111111111111111 I Ili 
kąpieli. chybiających swego celu. a !!\dajcie jedynie 1 wyłącznie s•vs"'EIC wn ctom mieszkatny, zabudowania gos-

11111111111111111111!1111111111 I 1111111 I I 11 Ili I lli.llOVOPI ... "" (Wzór i nazwa prawnie „„ „ podar.:ze, zboże i narzędzia rolnh:zc. 
rrlPll „ za.strzeżone). Przez cały czas pożaru stara Pana-

ugodz.lł noz· em uczen·1co I Żądać w aiptekach. składach apte.cznych l perfumerjaclt. siukowa spokoinłe przypatrywała się 
'- Laboratorium „NOVOPIN'' bucha}ącym w niebo płomieniom, które 

Tajemniczy napad przy ul. Puckiel Warszawa. szerzyły wokół spustoszenie. 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ Podejrzenie, rzucone na nią, szybko 

L6dź, 1 O paźcLziiemika. 

~f :E~s~·~~~~~~~~~ Wł~ililiel hotelu Wie~eń~~ie0o" otiar~ onoua zamieszkałą przy ulicy Dolne1 91 n.a.paid.ł I " Y Ił 
ja.kiś osobn:ik, kt6ry ją ugodził nożem w Chłopiec staJenny zainkasował naletne mu pieniądze i zbiegł 
okolic~ kości biodrowej., . . Warszawa, 10 października. poszukwania. Przy okienku kasowem 

się potwierdziło, ponieważ wdowa 
przyznała się do J>Opełnlonei zbrodni. 

Panasiukowa została zatrzymana i 
przekazana wtadzom sądowym, które o
sadziły ją w więzieniu. 

Tragedja Panasiukowej tywo ko
mentowana jest w całym powiecie. 

Dz.JJewczy.nka przer.a.zh'Wll~ krz~cząc. Ofiarą nieuczciwych chłopców sta- kasjer oznajmił na zapytanie, iż bezpo-
u?1_1JcLła ~ bruk, .za.l~waq~c się krwią. - jennych, którzy kręcą się pomiędzy pu- średnio po gonitwie wypłacił wygraną -i~)Z~~ 
Ta1emmczy napaistn~k zb1egł. I blicznością, podsuwając graczom t. zw. jakiemuś chłopcu, który okazał bilet. 

Lekarz pogotowia miejskiego stwi~r-1„fuksy", padł właściciel hotelu „Wie· Poszkodowany zawiadomił o wypad Czy masz J·uz· P.O.S? 
dz.ił u Rep-sztajnówny dość głęboką ra-

1 
deńskiego", p. Stanisław Zambrzycki. ku policję, która na podstawie posia-

nę i przewiózł ją do domu w stanie osła Wczoraj p. Zambrzycki postawił 100 danego rysopisu wszczęła za nieuczci- _________ _ 
bion-ym. Napast:nilka poszukuje poHcja. zł. na konia „Palmyre", który przy- wym chłopcem poszukiwania. ______ ·- ·- ._ ...... 3~·: :·.~ ~~--

------ szedł pierwszy do mety, przyczem tota 
lizator płacił za niego po 68 zł. za 5 zł. D • 

Nieszczęśliwy wypadek w chwili, gdy kasy zaczęty wypta- \Via 
cać wygrane, p. Zambrzycki znajdował 11 

W czasie pracy się w bufecie- Podszedł do niego wów- T • 
Lódź, 10 października. czas jeden z chłopców stajennych, któ- ragiczny wypadek przy zbiegu ulic Piotrkowskiej 

(kg) Wojciech Cichocki. zamieszka- ry kilkakrotnie typował mu konie, a I I zawadzkiej 
ly przy ulicy Młynarskiej 83 uległ nie- wówczas p. Zambr~yc~i. ufając chłop- lódź, 10 października. botny Lajzer Sochaczewski (Wierzbo-
szczęśliwemu wypadkowi przy pracy. cu, wręczył mu swo1 bilet z poleceniem (kg) Przy zbiegu ulic Piotrkowskiej wa 6) oraz kupiec Dawido\\· ie z f dward 
Podctas wznoszenia budowli przy ulicy zainkasowania dla nie20 wygranej w i Zawadzkiej w dniu wL·zoraistym, w (Kiiflskiego 78) zostai najcl']111ll przez 
Zachodni·ej 68 na <::ichockiego zwaliło wysokości 1360 zł. godzinach wieczornych wydarzył się taksóWkę. 
się w p~wnei_ chwili, ~ilka desek z ru-1 . Ody w ~iągu. n~stę1)nych ~w~ch go_- wypadek przejechania dwuch osób Lekarl 00~0 ~owia opatrzvl obvdwu 
sztowanrn. N1eszczęshwv robotnrk zo- mtw c:htop1ec rnc wroc1! z men1Gdzm1. przez taksowkę. j przejechanych a szoferowi oolici;t spi-
stał mocuo kontuzjowany· p. Zambrzycki się zaniepokoił i wszcząi I Przechodza.cv jezdni<1 60-etni beuo- sała protokul 

os~by pod kolami taksówki 
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z teatru Popul~rnego. o wszystkiem potrochu .•. ~ 
„Jan Sobieski Dzleslqclogroszowe poczt6wkl~-Klno w pociągu. -360 miljon6w Wybór dowcipów 

Pod W·iednlem" „drobntak6w'•. - SanatorJum dla narkoman6w. - Jak obchodzlt 
; rocznice hłJtoryczne w szkołach?.. -o-

sztuka historyczna W 4 aktach O dwunaste) w nocy przychodzi do resta• 

W R 
• .,,. "' uracll pewien Je,omość, siada przy stoliku. Ministe-two poczt 1· tele"'rafów wy· 1 sanatorium dla narkomanów 

• apackiego dało t-0 ·znaczy - dla alkoholików, kokaini- przywołuJe kelnera 1 zwraca się doń: 
. Teatr Popularny przyczynił się w 10-Kroszowe karty pocztowe, lstów. morfinistów. eteromanów i t. P. - Panie starszy, Ile kosztuJe kolacJa? 

swoim zakresie bardzo dodatnio do u- które służą do miejscowej korespotiden- Nowy zakład obliczony jest na 100 pa- Trzy złote, proszę pana." 
świetnienia obchodów 250-lecia zwycię cji. Pierwszy nakład nowych pocztó- 1 ch~ntów hi malbi~ścićk~ię bNędzietw da:"'nym _ A śnladanlę?.„ 
stwa polskiego oręża pod Wiedniem, wek został wyczerpany. Wkrótce ukaże paJacu r 1ows 1m. a o warcie sa- _ Złoty pięćdziesiąt." 
wystawiając niemałym nakładem kosz- się druga serja tych kart. l ńatorjum mają przybyć lekarte z całej - To dawaJ pan śniadanie, Jazda• 

tów i pracy historyczną sztukę W. Ra- ;.9 ·Polski. •• :. 

pac;kiego „Sobieski pod Wiedniem". Na polskich linjach kolejowYch za- Ponieważ w bi;żącvm roku szkol- Do państwa Kopytnlaków przyszli " nłe-
0 He iuż sama inicjatywa godna jest czyna kursować nym zbiega się dzielę goście. Usłedll przy sobie. RozmawlaJą 

szerszego uznania - na tern większą pociąi _wystawa stOS1>odarcza, szerest rocznic historycznYch, o tem, o owem. Nagle odzywa się Kopytnla~ 
pochwałę zasłużyło sobie jej zrealizo- który obiedzie wszystkie większe mia- mhnis.ferstwo oświecenia zwróciło uwa· kowa do Jedne! ze znalomych: 
wanie. Widowisko jest zręcznie napi- sta Polski· Sensacja tego pociągu be- gę, aby obchody te nie zaikłócały noir- - Pani ł'lorczakowa, moteby tak pani chw1· 
sane, wiekopomny czyn Jana Trzecie- dzie poraz pierwszy zainstalowany w malnego toku pracy szkolnej. leńkę wstata, bo muchy czekah1-
go jest przybrany w forme wielce zaj wagonie ki·nematograf, który będzie · Rocznice te mają być obchodzone w ł'lorczakowa •Posląda trwotnle na 1ośPo-
mującego, efektownego dramatu, wyświetlał obrazy, propagujące towa_- ten sposób. aby zai<;ć w szkołach nie dynię. 
wszystkie jego sceny trzymają widza ry krajowej produkcji. przerywano lecz wygłaszano odpo-

1 

- Muchy?.„ Na co muchy czekaJą?-
w napięciu i wywołują spontaniczne "' I wiednie pogadanki bądź na lekcji języ- - Żeby pani wstała, bo pani slechl P 

wybuchy szczerego entuzjazmu patrjo- •• ka polskiego, bądf też na lekcji historii· lepie .• 
tycznego na wzruszonej i podnieconej Na dzień 30 września r. b. monet ni· 
widowni. Jest w tern jednak bardzo klowych i miedzianych było w obiegu n.-11o" 'fu rodJ-o' 
wiele zasługi reżyserii w osobie p. K. na sumę blisko 100 miljonów złotych. Wi..!!! ;._:_.i:..: '" • 
Wojciechowskiego, kt6ry umiejętnie u- monet srebrnYch na sumę 260 ·milionów. I PROGRAM ROZGLOśNI MDZKIEJ 
wyputilł naiistotniejsze momenty akcii Ogólem obieg bilonu wynosił I POLSKIEGO RADJA. 

r ł b · 360 'łj ó I t h I ·WTOREK, 10 październlka 1933 r. 
i · świetnie zmontowa ca e ogate Wt- . . mi . on W, Z O YC • . 7.00- 7.0S: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ra.nne 
dowisko. To też wypadto ono w ramach Widać z te.l?'O• ze me mało •. drobma- .

1 

wstają zorze•'. 
skromnych, bądźcobądź, możliwości j ków" mamy w Polsce... 7.05- 7.20: Gimna9tyka. 
Teatru Popularnego. wręcz imponują- .

1
., „·~ . 'b.. . h I 7.20- 7.35: Muzyka z płyt. 

CÓ JaJk donOSl 1smy JUZ. W naJ hzszyc 7.35-- ,1.40: Dzienni.k poranny. 

. Obrazy w pałacu Wilanowskim, w I dniach w .~wiacku pod Grodnem otwa.t-1 H0z_77~;~: MCh~b ~~~~od~rstwa domowego 
n.: miocie wezyra, oblężenie Wiednia-- !·te zostanie . „ i:5s- s.oo: Odcfytmie programu na dziefl bie· 

ł d · l h,cy. 
są p~ ne ramatycznego wyrazu t pa- I 8.00-lt.30. Przerwt. 
styki widowiskowej, spot<;gowanej bo- ~ _ -r;:;::;_ 1Uo-J l.4CJ: · Codzienny Przegląd Prasy Pol-
gactwem kostiumów I dekoracyj. l<~eci.K vc„CA..t.."Cr~ s.kief. 

• - - - _.. „ ""--c:;T 11.40-11.45: Komunika.l Państw. Instytutu Ek~ 
Wykonanie - bardzo staranne. Na portowego. 

wyróżnienei zasługuje zwłaszcza p. Ja. TEATR MIEJSKI. 11.45-11.5(): Komunikait Min. Opieki Społ. dla 

I t • k ·· J' •ó n · Dziś, jutro i p.()jutrze sztuka: s.prtłeczrta Ro- Pańslw. Urzędów Pośredn. Pracy. 
~ arz W peineJ e spres]I ro I gi W eJ- mains•a „Dyktator" w wybornej interpretacji 1 J.50-J l.55: Wiadomości bietące. 
bohaterskiego króla. Postać ujęta jest ż.mi·jewsk'•ej, DardzińskiC!!o, Szymańskiego, Su· J 1.57.-12.05: Sylfnał czaMI z Warszawy. Hejnał 
,,portretowo", doskonata w masce, prze rzyńskiego i innych. z l(ra.kowa. 
konywająca „w każdym calu". Pełna TEATR REWJI ARTYSTYCZNEJ „REX". 12.o~tz.30:. Muzyk.a lekka w wyk orkiestry 
szlachetnego liryzmu jest postać bran- Dziś i cod.zi.eninie wielka rewia p. t. „\Y/a.r· ' J iau.owei W., w~~koszi" d . . wiadom~ci 
ki tureckie]" Kamienieckie)' w interpre- szawa wita w~.s" z ud.ziałem maJ«>mi~ei a<rtyst-: 1_.30-12·35

= D~iennuk po u mowy 1 

ki scen s·t·olecm~h Wawa, i światowej 9ław)' · me·teorolog~c:ine. . . . 

wnal'owski (111lcrz.). 
17.SQ-18.00: Reperlu...r teaiłr6w i kiomu~ 

łód:r;kje. 
18,00-18.20: OdeeY't (z cyklu W1"kłaid6w o .._ 

ce nowoczeen~) p. t. MialM•two k~rJO· 
we )ailco bja.w budze,c:ego się n4'luuJlimDu" 
wygł. dr. J. Pucłiarba - Pawłowsb. 

18.20-19.05: Recrt.al f«U-pi.aaorwy St, ~
skiego . 

19.05-19.20: Skrzy1111ka pocztowa łódzka - lao
respondencję Md"c" om6wt nid. Ju Pio.. 
trowski, 

19.20-19.25: Rozmaitł.oki. 
19.25-19.40: Felj~ aktuaihiT. 
19.40-19.45: Odczytanie prograanu na dz:iet1 ftl.• 

stępny. 

19.45-19.55: Dziennik wieczora.,., 
20.00-22.00: Koncert. Orkiestra pod dyr. J. Oźł. 

mińskiego i I. Down.ar-Z~k.a (.opr.). 
W przel"W'i,e: Dvepuba w putzc2y" - lraf 

men~ z J>OWi.eści B. ShlllW1a p. t. „Prrz.~ 
oz.un~i dWwczyny" - Kwa.dNm lit~. 

22.00-22.10: Wiadomo'ei ·~· 
22.10-23.00: Mm:y'1ca tuiec.-. 
23.00-23.05: Wi·a.d.omości meleOl'Ollogłozm~ cłta 

lofoictwa i komu.nfikait poliem. 
23.05-23.30: D c. mu.zylai ta.n~eł. 

tacji p. Hrynłewicz-WinkleroweJ. Wiei- kwartetu muzyc.zno·tanecznego Liso·w&ki<:h, 
1
12.35-13.00: D. c. muzyki 1auowe1. 

k . K M t f L Id 13.00-15.3(): Przerwa. 

11
1 \k:ve

6
z
1
yr aMra u~ ~ka. c1 e~arz h'eotpo ·. 115.30-15.40: Komun~kat Izby Prz~mysłowo-Han· AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

, r owa arys1en a inne is ory- 1 dlowei w Lodzi. J 9.00. WIEDEN. Koncert Wiedeńskiej 
czne postacie mają bardzo dobrych wy To też winno ono zainteresować nietyl- 15.40-16.25: Koncert kameralny z cyklu „Kwaor- Ork Symfonicz.nej. 
konawcó-W w osobach' pp. -Opalińskie· ko 1'akna·1·szersze sfery· n"szego spole- 1 te-ty Beethovena'' (płvty). 21 30 PARYŻ K rt --" 

P .t s kl I . . , . 1 ł ... h r 16.25-16.40: .Sknyn.ka P.K.O. . . . once l'llY11łll• 
g.~~" r~ssa, enows e l mn. czenstwa, a :e zw1aszci;a , wyc owa w- 1.16.40-l6.55: Skrzynka. Zwia,ziku Strzeleckiego 20.30. RZYM. „Oug.ietmo Ratcl.fff" -

· ""'r ' Widowiskoposiada bar'dzo doaatnie c6w naszej mrodziezy·, dla' tf1ei 'bowiem-[ Okręgu łXMikie·go: ' - · opera Mascag-nle'1;o. 
walory nietylko artystyczne. ale - bo- sztuka Rapackiego posiada specialna.1 16-55-17.50: Cykl M'Cydzeł muzy,cz,nych odwXVkI 20.40. ttUIZtEN. Koncert symfon. 
d . ' k ' t • t ŚĆ d d kt do XX wieku. Koncert P1erwsl';y, Y' • , ?O 05 BDATISLAWA K .c. 

aJ w w1ę szem Jeszcze s opmu - spe- war o Y a yczną. 1 
Orkie!l'Łra symfoni<:z.na P. R. poo dyr. Glit\- _ . . i, . oncert symiv-

łęczno - patrjotyczne i wychowawcze. .Jan land. , skie~o, Emma Szaibrań!lka (~ew), Ja.n Do· nlczny. · 

ANDRZEJ N OMAR. . 10) f - J -ej przyjaciół.ka, Magdalen.a Mawi.J Inspeikt<>r przerwał i przytknął roz· 

I 
ska 7 - zapytał Steryński. ! palone czoło do chłodnej szyby. 

BI d k b t k ? - Oczywiście, Magdalena Mawil· j. Re<ł·aktor Steryński powstał i spoj· 

OD Y n a Czy run e a ska ... Początkowe litery imi·on i naz- . rzawszy na zegarek za.pytał. 

, , . • I wis~ ią _ied.nakow.e i dlatego ni~ ~oi(ę i . - ~i~c co pan posiana'Wiia ostate<:z· 
•~ . - - ~. „ m.... " . -i:: , I I' stv1erdz1ć, która 1est autorką tego hstu. nn.e czyn.ie? 
~~nsoc:g;nu powme!lit:: Y.!lil!:T•!!ł :>.!i~ n TI! na. 'Jednakże twierdzę z całą pewnością, iż I Inspektor odwr6cił • ł łut mliał ocł-

w jednem z wielkich miast Polski za-! Inspektor Grant wyjął z kieszeni jedna z nich strzeliiła do Romana Mietli<: ~powiedzieć na to pytanie, gdy nagle do 
strzel~ny. z~stal na ulicy popula~ny lekarz' mały notes~k , kiefo. ! drzwi ktoś zapukał. Nie czeka?ąc na za-
dr. M1et1Ick1. O zbrn<ln ! ę PQdeirzane są I · · ' k G t ta ł k I · dł d b' t · 
d . k b' t kt. h . d . 1 ... 1 - Owszem - odnnw1edział prz~· , ns.pe toc ra.n po r rę ą zmęczo· proszenie wsze o ga ine u męzczyzna 

wie o !e y, z oryc ie na mia a m1cia Y 1 r~ , ' oł S , k' -'- "ł .1_ ć · 't k 1 
M. M I rzucając kartki _ nazywa się Magdaleria ne cz o. teryns 1 pos1.oa.nowi1 pouzsuną w Jasnym garn1 urz:e, z ape uszem w rę· 

Pewnej niedzieli insp. Gra.nt udał sję na Mawilska. Jest to kobieta pełna tempe· jemu pewną myśl. . ku. . 
grób za.b:ite~cf lehrza. Nagle ll4łyezał ~ze- ramentu. Wygląda na opiekun.kę Ma:rji - A gdyby - za.cz.ął ostrożnie - - To pa.n - rzekł poruszony wizytą 
lest kroków. To czarn-0 ubrana ~ob1et~ M . d . t od . , . ta.k oMe aresztować? in•...nektor - czy 1"est coś ciekawego? 
przechodząc obok grobu lekarza, rzuciła nan esanow, nie uzo s arsz.a me1. · . . . , ~r . . . 

0 buki~t ponsowych róż. Jak to inspektor _ Magdalena Mawilska _ sŻepnął PropozyCJa ta mia.st zadow~hć 1Mpek - Tak. Je~t :- odpowiedz:!0ał przy• 
ustalił, pani nazywa!a się Maria Mesano.w. I w zamyśleniu dziennikarz _ dość ci{!· to~a, wywołała wprost przeciwny s.ku· bysz, pod,eJr~hWle spogląglądaiąc w stro• 

Po pewnym czasie ms·p. Granta odw1e-1 k . k 
1

. tek. nę Sterynskiego. 
d.zll przyjacie.J jpgo, redaktor Steryński. - · awe nazw1•s o. . • . 
Poczęli ze s-0bą rozmawiać o tajemniczej Zdenerwowany inspektor rzucił no-, - :Vidzę,. redaktorze, że ie.st pan "!f • N~czelmk urzędu śledicze!fo zrnzu· 
zbrodni. tatnik na biurko i zairzął przechadzać się gorącej wo~zie kąpany. Myśli p~, ze m~ał Jego ?'bawę. . . . . 

p<> gabineci~. W pewnej chwili stana.ł ar~.sztowam.e to ~zecz łatwa 7 ~1echże . -Mo.ze pan mowić śnuało, mkt nam 
- Wedłutg zebranych dotąd i·nforma przed Steryńskim. • mnie pan .zrozum1e ... Aresztowame bez me przeszkadza; 

·cyj - cią,l?'nął dalej inspektor - jest to _ Niech pan przeczyta ten liiściik _ dowodu ~tny, to s2ialon.e ryzyko. ~- Był , to wyw1ad~wca Mruk, które~u 
Wobieta o n,ieskazitelnej duszy i prawYm rzudł śp4esznie, podając Steryńskiemu p11a.wd·a Je~tem. dobrym psyc.holog1em P?.le-c<;>no. obserwa~1ę .domu przy uh~y 
charakterze. Więc tembairdziej, rozu- za.pisany drobni-utkiemi literkami arku· d!19.z ludzki.eh 1 częogto w mo1e1 tylolet· S1enkiewi·cz.a, ~dzie ~ies~kała Maria 
m!e pan• jestem na rozdrożu. nie mając s:illc papie·ru n1e1 pra.kty<:e ryzykowałem 1 ostatecz- Mesa.now. Był on speqalme forytowany 

1'Zeczywistego dowodu. 0rtlJg'i bUJkieci!k Steryński odebrał zwitek i zagłębił nie zwyciężyłem .. Al~ czy pan ma tę p-:zez inspektora Gran~a i odznac.zał. ~ię 
ponsowyich róż znaleziony przeze mnie się w czytanie. · prz~słankę1, cz:;ło?k Jest omyl~y, ucz.o· me~ywałą. odwagą t pr.a~owitoscią. 
na grobie doktora Romana Mńetliokiego _ Ach, to ten 0 którym mi pan !1Y 1ut człowl'e~i-ei,n, a ~te~ i uczony S~o! ~awod traktował. po·~azme, a ~zcze 
nie jest dla mnie żadnym dowodem„ bo· wspomniał w restauracji. , I 1e9-t omylny·:· ~1dz1 pan, 1a n~e ma;m do- goln!eJ ~ozkoszował się mepewnen11 sy· 

wiem nie zauważyłem, aby go ona prze- _ Taik j.e5t, a czy za.uważył pan z tre I wodu - żalił s1~ w dalszym ~iągu ms~k tua.c1:imi: . . . 
ohodząc irzuciła, chociaż do diaska, je- ści tego listu coś szczególnego? I~ - a•bym mogł ze ~okoinem sunu!· Z1awieme s~ę ~ywiado":'cy Mruk!t 
stem niemal przekonany, że nrkt imy Steryńsiki s.pojrzał zdziwiony na ift· mem wydać polecenie aresztowaruia wpłynęło podmeca1ąco na ms-vektnrn .. 
go tam nie rrucił. W każdym bądt ra· sipekto;ra. · 1 ~atji M~sa.r_iow i M11;gdaleny Mawilskiei. - A wię.c co.ś pan sł.vsz~ł i widział? 
z.je dom przy ulicy Sien:ldewkza podda· _ Skończyłem go przed chwHą czy-! P1erws:ze1 rue chwyciłe!ll na gorącym ~- --: zapytał siada1ąc za bmrki.em z ołów· 
łetn obserwacji ta:k ścisłej, że wiem o tać, ale nioe prócz podpiBu „Smutna M. I czyniku na c~ent~nzu, 1est to. tylko ~01e kiem w ręku. . . 
każdym jej kroku. Według otrzyma- M." ni·e uderzyło mnie specjalnie. Wed- przYJ'u.szcz~m~, ze onia, a me. kto in~y . - Przed.ewszystJnem m~ludu1ę panu 
rtych dotąid informacyj wywni1oskowa- ług mego zdania jest to zwykły liist miło- i:zuc1ła buk1~cik pon;~wvch róz na grob tnoS1pekte>r~:vi z .przykroś.c1ą - . zaczął 
Iem, że żyje d10statnio.„ &ny 0 treści dość ciekawej. l~~·. Co dio drugi~J, sprawa przedsta Mruk - iz fu~kc1ę . swo1ą. uwazar.i ~a 

Redaktor Steryński założył nogę na C . ta . k k b' W11a Slę 1eszcze gorzeJ... skończoną. Ob.te panie wyiechał-y dziś 
nogę j zapytat: - zy parnię . t>~ naz~ 0 • 0 ~e- - W takim raz.ie - wzerwał Steryń wieczorem. 

- A czy przebywa w jakiem towa· ty - zapytał_ z ta1emmczą mmą,m~k- ski. - - Nie może być? Dokąd? -· rzudł 
rzystwie? · tor - ktorą sle~zi_ł~m ow~,i!o dan~. . ! - W takim razie - roześmiał się niespokojni·e inspektor zrywaiąc si~ !. fo. 

- Nie„. Po sposobie wni•osikuje, iż -:-- Owsz~m, Jesh mnie pamięć ~ue inspekt()r nie pozostaje mi nic innego ja.k: telu. 
spatja·lnie unika ludzi. Jedyna osoba z ~yh - . Mal')a Mesanow -:· odparł dz1en p.ańską propozycję odrzucić. Niech pan I Mruk spojr:rał na d.ziennikarza, a po· 
którą utrzymuje kontakt jest przyst,„jna mkarz 1 na~le stuknął si~ w głowę. - nie zapomina, że istnieje jeszcze na kuli tem na swego zwierzchnika, któremu 
brunetka o śniadej cerze i dużych cza.r· j teraz rozumiem, to ona pi6ała ten hst. ziemskiej sprawiedliwość, ktcra areszto wskutek nagłego zdenerwowania na-
nyich oczach. Odwiedza ją bardzo czę· - Właśnie w tern sęk. Jabym tak sa· wa:niie dwuch n1iewinńych kobiet może brzmiały żyły na czole. 
sto i pr.zebywa u niej całemi goozinami. j mo twierdził, gdyby w grę nie wchodziła. ośmieszyć swym wyrokiem. A wówczas I (Dalszy ciąit jutro. 
. - Czy ma pan jej nazwiisko i adres? dru~a ko1bieta„ ja się narażam„, I · 
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SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 
Napisał JERZY BAK -

STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. Spojrzeli sobie w oczy. Zawidzki wiekiem może być naprawdę niebezpie noga również dawała mu się we znaki· 
Józef Chudzik był bezrobotnym. Od miał wzrok hardy, stanowczy, nieugię- czna. Ale cóż to wszystko z,naczyło wo.l:)ec 

dwuch godzin siedział bezczynnie przed ty. Wyczuwało się w tym wzroku sil- -Kiedy wróci mi pan mego syna?„. odzyskane] wolności?!„· 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbieg: t ł k · · · t Wyciągnął .z torby kromkę pozosta-doń _jego ukochany synek, Jaś, który poka- ną wolę i pewność. Chudzik uląkł się - zapy a spo 0 J!1le}szyn: g os;~.. lego chleba i przetknął ją w dwuch ke-
zał mu znaleziony przed dworcem kwit t . . N' ł z .d k' - Postaram się 1aknaJwczesmeJ.„ 
bagażowy. ego spoJrzema. 1e zna aw1 z 1e-1 _ Dobrze„. Zobaczymy!... _ odparł sach. Niewiele to ·maczyło na jego dość 

Na podstawie tego kwitu oiclec i syn od- go, nie wiedział kto zacz. ale zrozumiał Chudzik i wyszedł z pokoju, zatrzasku- obszerny żołądek, ale lelPSZY rvdz niż 
bieraią walizkę, w której ku wielkiemu instynktownie, że walka z tym czło- jąc za sobą drzwi. nic. · 
swemu przerażeniu znajdują między gazeta- Po tern skromnem śniadaniu podniósł 
_mi i szmatami odrąbaną rekę mężczyzny --·----- k 6 d · -Oraz woreczek z pieniedzmi i kosztownoś- się z ziemi i poszedł drogą. t rą. nia 
ciami. poprzedniego odjechały wozy .cyg,ań-

w chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, Rozdział dwudziesty czwarty. skie. Droga ta wiodła pod samo pole, 
ktcś zapuka! do drz.Yfi. Szybko wsunął wa- skąd widać było kilka słomą krytych 
lizkę pod lóż.ko i w tej chwili do pokoju p o li o n' wiejskich chat. ' ' '' 
wszedł policjant. a za nim jakiś pan z tccz:- Pe1ek skierował swe kroki do pierw-
ką oraz .dozorca Owym panem był rtjent 
Oluński. który przyszedł mu · oznajmić. że szej-lepszej chaty. Gospodarza już nie 
według przedśmiertnych zeznań :ilejakiej Felek widziat odjeżdżające wozy cy- raz bardziej. Felek nie należał do os'ób było, pojechał o świcie do miasta na 
Klementyny Wiórczyńskiej, zamieszkałej gańskie, słyszał rzewne wołanie Jasia, tchórzliwych, ale czuł się jakoś nieswo- targ. Jakaś kobiecina· w chustce na glo
przy ul. Sląskiej I2, jest on iedynym i wlaś- kpiące wyzwiska cyganów i choć bu- jo wśród nocy, przywiązany do drzewa wie krzątała się koło rozwa.lonei kuciwym svnem hrabiego o nieznanem i::azwi-
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed rzyła się w nim krew, choć z całych sił w wielkim czarnym lesie. W dolatku <:.henkf, a na podłodze siedziało w brud-
wypowiedzeniem tego nazwiska. mocował się z przeszkodą, która nie chtód i glód dawały mu się coraz dotkli nej koszulinie umorusane dżiedkio. 

Od sąsiadek Wiórczyńskiej ·Chudzik do- pozwalała mu ruszyć się z miejsca - wiej weznaki. Stopy miat skamieniałe t - Niech będzie pochwalony„. -
wiedział się, że ongiś służyła ona jako pia- na n!c to się zdato. zimne jak lód: R.ęce zupełnie zdrętwia- rzekł Pelek, wchodząc do izby .. 
. stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- Mocne, zwarte sznury były silnie]·- ły. Suchym J·ęzykiem pędzlowoł padnie· N · k' · kó A od dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew- - a wte 1 Wte W, men ... - -
na elegancka dama 0 niezwyklei urodzie, sze. Wskutek tarcia o chropcwatc1. kurę bienie. Chciało mu się straszliwie Pić i parła kobiecina, odwracając się. -
którą wszyscy nazywali „Księżniczką Cy- dru:.-va, zdarła mu się skóra 1.a µlecach jeść„. A skąd to?„. . . 
gańską" i która przyjeżdża cytrynową limu- i ~ot',\.-0rzy1y się jątrzące rany, aic fe· Nagle zerwał się wicher„. Załopota- - Sam nl·e wiem„. - odparł Felek, 
zyną. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na I k · t t t bó' · ' 1 ł k d · t d da d · ł il ulicy i uczyniła ona na nim niezwykle wra- e ny wy rzyma Y na 1. i.J1.l 1..0ua- Y onary rzew n1czem sz an ary, po- sia ja,c na ławce, g yt nie mia s 
żenie. np sobie animuszu powtarzał ciągle: mruk groźny nczem widmo przeleciał stać. - Z lasu„. Powiedtcie mi, kobie-

Jeszcze tego samego dnia Chudzik po. · - Jcszv1,e ja ich nauczę l... Ln,Jź -;po- przez las. Wiatr łamał suche gałęztc, cino. czyście nie widzieli tu wc.roraj 
stanowii pozbyć się nieszczęsnej walizy za 1rnjny, j ~SIU, nie zapr· mnę o tcJ:t:: .. pochylał ·wierzchotki smukłych sosen. przejeżdżających wozów cygańskich ?„. 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tern pew.., b F 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do Ale ~.ył zty. ł.!o i<lżke t..: .~ie yć elkowi zdawało się ciągle, że ktoś pod - Dlaczego miałabym nie wi· 
stawu. Następnego dnia dowiaduje się z złym, kiedy za chwilę miat już uwoln~c krada się doń z tyłu, że za chwile otrzy dzieć?.„ - odparła kobiecina. - Pod 
gazet, że policja oprócz walizki w ~tawie towarzysza z niewoli cygariskiei, aż tu ma znienacka cios w plecy i nie będzie wieozór już był,o, gdy dwa wozy poje-
odnalazla drugą taka samą walizkę, zaw1e- I ł t 1 ·I J k · ' t t b ć h l ? rającą drugą ręke bestialsko zamordowanej nag e pies popsu mu ca1e SZYKI „.. a się mog na we o roni . . c a y. „. 
ofiary. sJę tu nie ziościć, kiedy wrogowie przy- Wicher stawał się coraz bardziej na-I - A dokąd ooiechały?„. 

Oprócz owej chłopki widział Chudzika z wiąz-cli go mocncmi sznarami do drz~- tarczywy, wdzierał się pod marynarkę, - Bo to ja wiem?„ Jechały tą dro-
walizką zawodowy rzezimieszek. Wlady- wa. -:. d którcgo w żaden sposób nie nt:'- smagał po twarzy jak biczyskiem. gą na Gtowaczów.„ 
sław Pakula. który gmzi Jasiowi, że odda że s1· ę teraz roztącz"Ć„. Felek stracił panowanie nad sobą - Jest to najbl1'ższe m1'astec•''o go wraz z ojcem pod sąd, jeżeli nie wystara J ul\ 
sie o 100 złotych dla nie"o. Jaś dobiera so- A wozy cygailskie wjechały w las, Ale mózg jego nie przestawał ani na stąd?„. 
bie do pomocy swego kofegę, siłacza Fdka, mijały skośnie drzewa, wydostały ~ię chwilę pracować„. Ciągle zastanawiał - A pewnie?„„ 
i razem szpiegują Pakule. Za miastem do- d · d · ł h I · · d t · 1· · k Il b d · "·il t ·6 ? chodzi do walki miedzy Pakulą a jednym z na rogę l po ązy y en. - w mezna- się na ~m, czy mo~ l""'.Y jest J~ iś ra- - e ę zie 'l\ orne r w .„ 
jego karmrĄtóWi:Pl':Zffezem 'Fakula . i>c.nti"ię- ne strony.„ '.,.. .• „ . -".~ ! ,tunek ~·Jego straszhw.e:J §Ytµf\CHi; . . r r i}!;~·ą-Po.-„ A może wi~cąj„, - JnM jf 
·cit>m noża . ~bila· .-s~cgq .ryw~la„ Jaś .. ~_i- ;• ~. P~lka 'ogąrp.ą! _;w ~i~~W$Zej chw~Ji - -I dQs:z.:edLdo· wnios~u. że. !)"71 m~...... Felek obliczał SLYbk-O: . , . . • .:.„ 
d.zą~ t.o. ma g~ ~~!az W - relel 1ni.e_.obaw1a strach.„ Gdy um1lkty ·-sm1echy cygan:- · · -::rneba- tylko ·wyłęzyć- ws-zystk1e' ·sł- , - · Trnyd.iieści kilometrów•.„ · -Kawai 
się iuz denunc1acu z Jego strony k' . k 6 d t . . l . -dd , . . drogi... Przy jesro stainie nawet przez Narzeminą .Chudzika Jest sluż~ca adwo- s ie 11 st rzdypk wt oz .w. g Y. :wk.ózkrra lc1ń- y, mle P,O. a7 się, me zćrez~gnowlaC z 
kata Olownrewskiego, mieszkającego w tym sza eg a . o o a niczem qę~ i . am e z. wo no~c1, :i1e rozpacza , me og ądać dzień nie zajdzie„. Gdyby ,go noga nie 
samym domu, zgrabna, młoda dziewczyna, przyttaczaiąc serce, gdy zmierzch sta- się na mczyJą pomoc, lecz samemu so- bolała, dałby sobie rad~. ale ze zwich-

.. kt.órej na imie Stefcia. wał się coraz bliższy, coraz namacał- bie pomagać... niętą nogą będzie gorzej!.„ 
Gło.wniewski zainteresował. s!ę losem niejszy, trwoga opanowała Felka. , Plan jego byt prosty„. Felek czytał Kobiecina przylądała mu się uważ-

Chudz1ka, a gdy Jaś opow1edz1a! mu w C t b d · ? J t · k · 'k ' I d' h 1 h n1'e1· J'akgdyby n1'e m1·ata don' zbytn1·ego wielkiej tajemnicy 0 odkryciu dokonanem w o ;ra~ ę zie .. „ . es rzeczą me- s1ąz .1 o n Janac , wa. cz~cyc w ste- • . · · . 
walizce. adwokat Glowniewski z niewiado- dopomyslema. aby o teJ porze ktoś prze pach 1 lasach meksykansk1ch. Czytał 0 'laufarnia. Aie napoiła R'O mle:kiem i da
mych przyczyn pad! zemdlony na po~łoge ... szedł tędy !.„ Przecie by ta już późna je- tern, jak indjanie, przywiązani do drze- la kawałek czerstwego chleba.. Felek 

Jaś. obawiając sie w·d~lsz~rn ciągu zdra- sień, zimno wieczorami dawało się dot- wa, zębami 11rzegryzali sznury i w ten oodziękował za tę g<0śctn~ i poszedł da
dy ze str~ny .Pakuły. szpieguie go w .no~y. kliwie we znaki kt6żby wiec wgłębiał sposób pozbywali się więzów Czemu lej drog-ą na Głowaczów. 
Okazało Się, ze Pakula przeprowadza Jakieś . ' . . . .„ . c· . k b ł hod 'ć p b konszachtv z przyjacielem Księżniczki. Ka- się o zmroku w gąszcz leśny_?.„ on nie miałby spróbować tego sposo- ięz o mu Y o c Zl · o ez-
rolem Zawidzkim. który polecił mu, aby za- Drętwiał na myśl o tern, że przez ca- bu?.„ gwiezdnej, wietrznej nocy wstawał 
?enu~ciowal Chud~ika •. lecz Pa~uła. 0 ?awia: tą noc stać tak będzie nieruchomo przv- Sznury byty wprawdzie mocne i gru pogo9,ny, przyjemny dzi·eń. Słońce prze
~fsif.1ęw~b1:~vt~;~1aża~~d~i~\~~ic~dis~~ ~~ wiązany do drzewa, głodny, zmęczony be, ale czy nie miał równie mocnych zę· dzierało sie z ła1wością poprzez lekką 
Księżniczki. przez którą niejetlen mężczyzna i skrawiony, wystwiony na nocny bów?.„ · opończę chmur. Felek przyśpieszał cią-
?debrał sobie j~~ żv~ie. abY_ nawiązała zna- chtód, wyczekujący zlitowania. A i Nie namyślając się d'ługo, zabrał gie kroku, kulejąc zlekka na lewą 00-
~~~~!ć s~m~biJ~~~~ 101~~~~1~~ ~~~w~~~~~ przytem żadnej pewności nie . miał, że si.ę do r~bCYty. Wicher wył przeciągle. gę. Co chwilę o~dądał się, c~y nie nad
zależy na śmierci ·Chudzika i kim on jest jutro znajdzie się jakiś zbawca. który mczem 01es na łańcuchu, chłód stawał jeżdża jakiś wóz, ale · droga była mveł
wlaściwie - niewiadoma. przy1'dzie mu z pomocą, wiec możliwe, się cora.z bardziej przenikliwy. Felek nie wolna. Raz tylko pr7l'iechał jakiś t , cyklista. śpieszący widać bardzo w K.sięż~iczka. chc~c w~b~dzlć zaz.drość w iż noc nadchodzaca, pełna udręki i stra- s .ara-1 się przedewszystkiem ·zgiąć no- stronę Glowaczewa. Felek nie dojrzał 
Zaw1dzk1m .. st.ara s1~ us1d!1ć c.hu~zika„ któ- chu, wcale nie będzie pierwsza ani 0• g1 w kolanach, by móc się zmiżyć i do- nawet 

1
.erro twarzy. . 

ry przez. mą zapomina o swei b1edne1 na· t t . sięgnąć ustami pierwszych sznurów 0 _ E. 

rzeczonei . s a ma. · h · · ' Szedł daleJ· zamyślon i staraJ· c s·ę Pewnego dnia powracającego od Księ:t- A więzy coraz boleśniej wrzynały się pasaJącyc Jego rarmona. . . . Y • ' ą 1 
niczki Chudzi~a aresztują dwai wywia- w ciało, coraz gf ębiei zapadały w po- O~iągnięcie tego celu wymagało nle tytlko, Jadkn.awl rędze1 pnebGyc tę,· prze-
dowcy. . • t b' . kó ludzkiego wysil ku. Nie bacz s rzen, zie ącą go od łowaczowa. 

W Urzedzie Sledczym Chudzik dowiaduje czymone wyz 0 . iema. na s rze, u- . ąc na rany Był pewien że cygainie zatrzymają się 
, sie ku swemu wielkiemu przerażeniu . od sztywnione ręce 1 nogi mdlały w bole- da calem ciele: r~zdrapyw~n.e przy kaz· w tern mia~teczku by naikarmić i oa
nadkomisarz~ Bełzl'.· że jest. ~sądzony o snym skurczu, tylko głowa poruszała em ooruszemu 1 spraw1a1ące z tego 1

1 

poić konie, a może ·i w tym celu. b P'O-
z~mord?wame hrabiego Kaz1m1erza Burs- się swobodnie na wszystkie strony i P'OWodu potw_omy ból wyipręzył musku- b ć . . J . · h ćb Y 
kiego. i ego rzekomego olea... . . , . larne ramiona nic.iem z Y się wrestc1e as1a c o y na wet Nadszedł wreszcie dziefl roz;prawy ea,00- szpile spoirzen przeszywały gęstw1eją- S . ' : . nowoczesny za niższą cenę. 
wej. ~a ł~wie o-broflczej zasiadł adwokat cy mrok, wypatrując pomocy„. .amson,. I post~uJą.c ~cicha moco_wał Minął jakąś wioskę I znowu znalazł 
Głowwmewski. h ,„ d k •--- _ _. Ale napróżno„. Las ścichł, kładąc sW1ęLzkawtz1ęct1e zł mebwl. ikdz1alndYn:1 wroMg1.em· się na skraju lasu ci<>rrnącerro się po obu pewne1 c WJJ11 -0 pro U1'3.lllV"" i>vu· • d a a a rwa a 1s o go zmę. imo • '-'E> E. 

chod~i woźny i wręcza kartkę na.&tępującej się o snu. k' chłodu. panującego w lesie. czo.to miał stronach szosy. . 
treśc:: Pelek zebrał reszt t sił i z cale} . ł 1 Nagle - zatrzymał s1ę. 

-
11
Nie d.ręcz-cie niewiinnego człowieka! mocy wrzasnął: spocone 1 .twa~z ca ą z aną o.otem. Ale W . 1 . ·1 Czego chcecie oo Chudiziika?.„ To- ja za.mor łi ' łi ' N cel był osiągnięty: - chwycił w zęby ~owie. eza porzuconv rower. 

aowałem hrabiego J3urskiegQf Serwus! - op „„ op„„ a po-0 - 0 - 0 - 0 - 0 - mocny sznur„. Felek. me w1erzJ'."ł własnym OC7.<Jm„. To 
Okaz.uje się, te kartkę tę po<lrzucił P•- omo-0-0-0-o~o-oc ! . . Tera'L trzeba było vrzegrytć prze- pewme ów cyk1sta, któreg(') przedtem 

wien .g~rbusek., który ~z:dł z sa,li. . O~rzyk Jego tys1ącz!lem echem ~d.-1 ciąć zębami jak nożycami„. B~ło to z.a_uważył na drodze ... Zostawił w ro-
Pol1c1a wysyła za mm hs~v goncz~. le<:.z bit. się po całym lesie t zamarł gdz1eS również żądanie niełatwe„ Pelek zdo- wie rower i uciekf... 

bezskuteczme. Garbusek zmkl w taiemm- w przestworzach. Pelek krzyczał coraz b ł t z!k d · t Dlaczerro uciekł? Pelek nie zasta-czy sposób. , . . . . ·. Ż ywa e przes o ę cen ymentr po . ' . E. • „ L 

Na podstawie listów Garbuska sąd zwal- głosn.ieJ, coraz rozpaczlr~ieJ .. yly na- centymetrze. wypluwając wyszarpane nawiał się nad tern 
nia C~udzika. z odi:>0wi.edzialności zamor- brzm1e~ały mu na skromac_h 1 na szyt, włosie. Sznur w nadgryzionem miejscu Cóż iro to mogło obchodzić? ... Grunt 
do\c~~~z~kabd!~~1~urJ; 1 ef~i.e:tniczki wielkll wy~cfmęte ł gard~o N?ma'61f? ż pksru- st.a wał si7 .coraz cieńs~y, cora:t sł~bszy, -ł ż~ .miał rbowe:-„ W każdym razie 
miłością, lecz ona zakpiła zeń poprostu i sze~s wa g oso~1:„ le m g 1u . rzy- az o św1c1e poddał się zitrzyta.iącym atw1e1 mu • ~dz1e dobrnąć ro'.1-'erem, 
pewnego dnia wyprosiła go z pokoju przez czec ... Głowa c1ęzko opadła na piersi.„ zębom.. podczas wysc1gów z chlopakam1 zaw
pokojówk.e. . Zamarł w niemej rozpaczy. . Jaik pod wplywem czarodziejskiej sze zdobywał pierwsza. nairrode. Wv-

Chh~~ztik chc
1
e, z tcdg? Powo?u oopelnić A tymczasem zapadta noc. Niebo różdżki, opadły więzy i Felek z rozma- ciągnął więc rower i zamierzał wyjść na 

samo ois wo as po eirzcwa. ze przyczy- k f · h k · k Ó · · . . , d k d ną zmartwień Chudzika i est Pakula oraz przy r~ ? się c murzys. an:1. t. r~ me chem runął na z1em1e„· Nos wetknął w sro ~ szosy, g y nagle poczuł nad so-
księżniczka i dlatego wraz z Felkiem udaje przepusc1ły nawet na z1em1ę ks1ęzyco- grudę mchu. ramiona be·twładnie roz- bą s1l:ne uderzeme. od ktore~o Padł od
się przed hotel „Majestic''. . wych promieni. Mrok w lesie był tak krzyżował i leżał tak dysząc cięż,ko. razu na ziemie i w tei chwili ujrzał nad 

z r°*azu Za:vidzkiego. oorywa go tam gęsty, że Felek własnej ręki nie wi- napawając si·3 wolnością. sobą śmiejące się oczy cyg-ana„. 
Pakula 1 sprzedaie bandzie cyganów. d · ł R .,. k h · h · kl Chud~ik występuje ostro przeciwko Za- z1a . . . .amv. na. rę ac 1 nogac . Pl~ y (Da Is - . t .... wad~kiemu. który grozi mu śmiercil\. · Uczucie strachu zwiększało się co- mem1łos1erme. W dodatku zw1chmęta zy Ciąg J U ro}• 
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Widmo szubienicy w Gnieźnie F. KOAPZ~iO;Ska 
Zamożny rolnik ~. emigrant amerykański, zamordowany przez dwuch Gdańska 37_ 

włóczęgów. - W wyniku pościgu policja uiela zbrodniarzy tel. 232-55, 
przyjmuje od 9 -3, 

Gniezno, 10 października. darowując zarówno optatą jak i żyw- wsiedli na przejeżdżającą powózke i o'd-
w Lecznicy Piotrkowska 294 od -ł--7 w. Onegdaj donosiliśmy o strasznej nością. Ponieważ Wroczyńscy, będąc jechali w kierunku jednej z dalszych 

zbrodni. popełnionej na spokojnym i u- reemigrantami z Ameryki, uchodzą za wsi, skąd piechotą udali sie ood Strzal
czynnym rolniku w Mieleszynie, ś. p. zamożnych gospodarzy, Linka przy po- kowo. ----1111111111~~1111,1!1!1~~~~ 
Zygmuncie Wroczyńskim przez niezna- mocy Radzimskiego postanowił doko- Obaj zbrodniarze stanął przed są- llllllllllllUlllllllllJ!lllll!!llil!lllll!llllll!llll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllU 

przy Górnym .Rynku. 

nych z nazwiska włóczęgów. nać morderstwa, i w tym celu zaczaili I dem doraźnym, który w Gnieźnie hę· 
~zięki energicznemu pościgowi, po- się w staJnl. dzie pierwszym od czasu wprowadze- SPROSTOWANIE· 

licja zdoiata już ująć sprawców mordu. Po dokonaniu zbrodni zbrodniarze nla sadów doraźnych. Do ogłoszenia Kolektury B. Bon-
Aresztowania dokonano pod Strzatko- . czyka, zamieszczonego w dniu 8 b. m. 
wem, gdzie mordercy ukrywali się. .6) , • , • "- „ wkradła się następująca pomyłka: 

Są nimi: 21-letnł Piotr Linka, za- JDliertelna 601fla r•e•DIHOllJ zamiast ko~~kt~r~ została przeniesiona 
mieszkały w Piętnie, pow. turkowskł, z ul. Brzezmsk1eJ 
oraz tamże zamieszkały iego towarzysz Lwów. 10 października. W czasie tejże Reliński dobył z kle- winno być: 
28-letnł Józef Radzimski. (d) W restauracji Lifschiltza za ro- szeni noża i pchnął Stasłkłewłcza w z UL BRZOZOWEJ 18 

Zbrodniarzy, z których Linka przy- gatką Łyczakowską późno wieczorem pierś. 
t d d k h co niniejszem prostujemy. zna1 się o mor u, s utyc , odstawiono zeszło się kilku rzeźników, którzy tam Ostrze noża weszło w serce, wsku-

do więzienia w Onietnie. zabawiali się wesoło. tek czego Stasikiewicz momentalnie na 
'Jak się dowiadujemy, śp. Wroczyń- Ody Lifschiltz miał już swój lokal miejscu zakończył życie. . D żurg pllek 

ski przyjął Piotra Linkę do pracy, gdy zamykać, dwaj podpici rzeźnicy, a to Wszelka pomoc lekarska okazała się g O • 
ten zgtosit się doń, jako zgtodniaty wló- Leopold Stasikiewicz, zamieszkały przy spóźniona. Sp. Stasikiewicz pozostawił Nocy dtl9iej&zei dy.t~ą nMtępuj&,ee ~team: 
częga. Przyjął go tylko na pare dni, a- ul. Dobrzańskiego 3 i Kazimierz Reliń- żonę i czworo dzieci. A. Potaa.z,a (Pla.c ~01elny _10), A. Cbmamy 
b d 6 t t · · I k' J t l' k p Il • t ł R li• kl I J \ (Pomor&ka 12), E Mullera (Puotiik<>wsik.a 46), M. y mu opom g1 w uprza, mecm po a. s 1 z a owca, rozpoczę 1 sprzecz ę ze J o CJa aresz owa a e ns ego e- Epzt.a;rn.a (Piotrik,ow&k.a z2óJ z. Gorczyclki~ 

Nie pytał nawet o nazwisko. sobą, która wnet przemieniła się w go syna, Jana, który również brał udział (Przeiaa.d 59), G. AJllbooj,ewxd.a (P1111b;aick.a 50). 
Po ukończeniu roboty oddalil go, ob- bójkę. w krwawej bójce. 
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Tel. 141·22. 

Dziś wielka lłlfHniera! Dzli wielka premJera! 

„N· ePiikif ii!diine·kiejiZ ~ecko11 

llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllftlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll11lllllllll 
w rolach gł. znakomity HENR• BAUR niezapomniany „Dawid Qolder" oraz 
najmłodsza sława Francji Robert Lynen oraz film polski „Bezimienni Bohaterowie• 
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Poraz pierwszy w liodzt! 
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1
owszej i najweselszej komedji produkĆji ' 1933-34 p. t. "' '' '' 1
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Na pierwszy seans ceny miejsce 54 gr. & h - - · - [lg-'~ 1-
99 Na pierwszy seans ceny mleJsce 54 gr. 

i85 gr„ nast~poo III 85, lTI,10, I 1.30''"€ OWOJC:le SWOJe sir .„ i 85 gr„ nastwne III 54. II 85, I 1.09. 
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Echa meczu naprzód-WKS. Śmigły~ 
Wilno rtrosi nąstqpienie111 • fl:lfl:Jl·u P I E R WS Z Y M I L J O N 

Wladomo~ć o unieważnieniu pr.lez ·,v wypadku nteuw1.glc:~uie1.ia pro· _ 
Wydział lder i Dyscypliny PlP1'U ·U testu Wilna władze tamte;sze zamierza· oraz na "r. 6t.fflS 
meciu o wef&Cie do Ligi Naprzód - W. i<ł podać się do dymlsil i wycofac Cftl· 225 ooo . 100 OOO 
I(. S. śml1IY wywołała w kołal.:h bPOr· żynę wile1isk.ą z dalszych a1.ier o weJ· zł. na Nt &.a81 zł.na Ne 107 .462 
towych okręgu wileńskiego obul'zenje. i.cie do Ligi. • • 

Władze piłkarskie okręgu wiłe1bkie· J\1ówi się nawet gło~uu u tem, ie 100 000 75 OOO 
to postanowiły utąć się za mistrzem W1iuo zamie·, zn w zwł.-.lkn z decy2ją 11 „ „ u 112.812 1 " „ „ 33.687 
Wilna I wy~tosowaly ener~1c.zny pro· PZf11\-u wystą;m: z Pol.3!.lc~o Zwi~zku jak również wielka ilość wygranych po Zł. 20.ooo,.1s.ooo,.10.ooo itd. 
test do PZPN ·U, doma1aiąc się 1:olnh;· fifki Nożne,. padły w aaczttlllw•J kolekturze 

•l•Skandal. na mistrzostwach W. KAFTAL i S-ka 
Kofowie:e, iw. Jana 16 

Polski w szczypiorniaku rozegranych w Król. Hucie " ·Bydgoszcz Gdynia l.ód:f 
] Jagleloflska 2 Plac Kaazubakl Piotrkowska 54 W ubiegłą sobotę I niedzielę rozegra- Wyniki techniczne przedstawiają się 

ne zostały na Stadjonie W. F. w Kró- następująco: 
lewskiej fiucie tegoroczne mistrzostw·a Sobota: 
Polski w szczypiorniaku, które jednak Warta (Poznań) - Dror (Lwów) wal 

N „ 
'1:1 o 

Kr61 •• Huta 
Wolności 26 

Tarn •• Q6ry 
Krakowska 7 

Blelsko 
Wzgórze 21 

nie wyłoniły mistrza z powodu skanda· kower z powodu niestawienia się Dron1. 
lu, jaki miał miejsce w finałowej roz- Zjednoczone (Lódt) - AZS (Warsza 
grywce między · Cracovią a Chorzowem. wa) 5:2 (2:1). 

P.K.O. l"łr. 304.761 

Przy stanie 3:2 (3:2) dla Cracovii sę&ta Cracovia - Warta (Poz11ań} 7:4 (3:2) 
p. Nowak z Warszawy wystawi! gracza Chorzów-Zjednoczone (l) 6:2 (4:l). 

To też wszyscy grają u K A F T A L A 
Losy I Klasy :d8 Loterji są już do nabycia 

Chorzowa - Imiołczyka, który już nie- Niedziela. 
Wobec zmiany systemu gry ciągnienie odb~dzie si~już 19 paidzler. br. 

jednokrotnie na zawodach pokazywar _ O TRZECIE I CZW ARTE MIEJSCE. 
się z najgorszej strony. .Również i w Warta (Poznań) - ZJedrtoczone {ł.) 
meczu z Cracovią sędzia zupełnie słusz- d:2 (3:0). 
nie wystawił go z drużyny. Nieobli- O PIERWSZE I DRUGIE MIEJSCE. 

KAFTl\b to ~Jnonim mHilial 
czalny w skutkach lmiolczyk znieważył 

1 

Cracovia .(Kraków) - ,,Chorzów" 
ctynnle sędziego, który przerwał mecz 3:2 (3:2). 
finałowy przy stanie 3:2 dla Cracovii. Mecz przerwany z powodu skandalu 

Ze zgłoszonych 6 drużyn stanęło tył- 1 o którym piszemy powytej. 
ko !, 1dyż Dror Lwów nie stawił się. 

. Reprezentacja Łodzi 
na mecz z Ł.K.S-em. 

. Kon'Brencl·a pr;ruzum1·B\Vl\V"ZB mec:Vp.ilt~a:klęml~d!;ęti~i:ws!ę 'd~l~~ 
lł U ŁKS-u a reprezenta·cją L<>dzi 

.., spra11>łe sesonu simo..,elło W związ~u z te~ kpt. zw .. ŁOZPN·u 
W · · . · . j p. Cyll us<talił w dmu wczou,1s.zyrn n.a-ub1egłą niedziele odbyła się w hokeJowy. Drugi podobny turnie oraz . · c skład re rezentac i bramka: 

Krakowie doroczna lkJ~nferencja ooroz~- międzyina.rodowe, 'la wody sanecz~owc I~!~~~~'{ (Hakoah)Prez. Pia~ski CWKS) 
miewaw~za w sprawi~ przygotowani~ odbę~ą się w dn.rnch 1 do 6 stycznia ~ obrona• Gło~oWski (Widzew) Mlkolal· 
sezonu 'Limow iO. Udział w konferencji Krymcy.· ·W dmach 10 do 17 stycznia k (LTSG} p0moc· Duczyń;ki Lenart 
wiieli przedstawiciele Polskiego Z wiąz pmg~am. Przewiduje dorocz~e ogólna- WkS) i Ch~acki (tiu. Tourin..n', atak: 
ku Narciars~ego, Pań oweg? U~~ędu polsk11e zimowe z~wody h1pplczn~ w Palczewski, Królewiecki (LTSG), Leś· 
W. f., Ministerstwa Komumkac31, u- w Zakopamem. Mistrzostwa Polski w . ki (Wi a) Owczarek Stolarski 
1A:łrowisk, wydziału turystyki i t. d. sanecLkarstwie rozegrane zostaną 2 i 3 {;Ks) m • ' 
Przewodniczył obrad0.m inż. Bobkow- lutego w Krynicy. W dniach 2 do 4 lu-

1 M · t i g na stadi"ooie 
ski· tego w Warszawie odbędą się pierwsze ecz zos an e rozc rany 

Wygłoszono następnie sz.e·reg refe· wszechsłowiańSkie łyżwiarskie igrzy- WKS-u. 
ratów, w których 'Lgłosz.ono pod adre- s'ka zimowe 

Lechja-Concordja 2:1 (1:0). 
Interesujący mecz piłkarski 

w Tomaszowie • 
Ubiegłej n.iedzieli odbył się w Toma

szowae' oi-ezwykle interesujący mec.z piił
kar&ki o mistrzostwo klaisy B ~mpy pim.r 
ko·w&ko·tomasrowsk.iej między ~e!!pOła· 
mi „Lechia" i „Concoroja", 

Po ~aici,tej wake zwycięstwo odnio
sła „Lechja' w sfosunlw 2:1 {1 :O. B m
ki dla Lecbji zdobyli: Gad.aj i Drejlin.i. 

Meczem kierował . Jęctf.8!Szcz.a1' z 
Łod1iJi. 

Poniiewat Conoordda i Lechda .zdloby· 
ły w ro'Zgrywkach o mistrzostwo po 6 
punkt6w, za,chodz.i .kon~ec:mość rozegra
nia ttlzec.ie,.,, decydujl\cego, meczu, któ
ry odbędz.ie się t>liawdJoipodohn.iie w Ko
luuka<:b. St!m władz szereg dezyderatów komu- Mistrzostwa '11ardarskie państw slo

rdki!.iCyJnych. Pozatem zwrócono się wiańskich oraz mledzynarodowe · l'Jli
równlet do Mi;nfsterstwa Oświaty o strzostwa narciarskie Polski odbedą si~ 
l)rusuniecie wakacyj zimowych na po- w Zakopanem w dniach 8 do 11 luteo. 
cz1,tek lutego. W dniach 17 i 18 lutego odbedzie sie au· 

Porażka Szamoty 
w Brukseli 

w Brukseli o~były się w ~i•l• Ostatnie dni zapisów 
z.awoddyl kolai:skt.i-e. o wieLką nagrodę Eu· na wycieczkę do Warszawy, Na konferencJl ustalono pełny pro- romobilowy zja·!Ai 2'Wiazdzisty, polączo

~ram se·wnu zimoweito 1933 i 1934 r. ny z raidem sztafetowym samochodo
W programie uwzględniono 129 Imprez. wo-samolotowYm· 

ropy a sprm erow. P~erwsze miiejste 
~ął Scherens przed Michairdem. ZaJ«łwie kit1ka dni dziieili n.as od selJl• 

Szamota startował w czterech błie· sacyjttego mecz.u piłka.1".Stk.iego Czecho
ga,ch ~1imi?~cyijnych. TT.zy ~y z~i~ł słowa~ja :-- Po.Lsika. ~ n[edizi:elę diaii.a ~5 
0is1ia.true m1ieq-sce, a r1a:z ..;.. drust~ie li111eJ· 1"~t&1em&a. na rept·ez.eintac)'Jnym stiaid10 
sce. nie im. Manaz.ałka Piłsudskiego walczyć 

Pierwsza impreza odbe<lzie się dlttia 25 W marcu w dniach 1 do 10-go ma 
grudnia w ZaklOpanem. Zaikoń·czenie se- się odbyć raiid koleiowo~nariarskl. Po
tonu JHt t>newidziane na 2 kwietnia. zatem w dmiach 10-12 marca w Wo-

Pr·ooram UWZg'lędnia szereg zimo· rochowie odbędzie się narciarski trój
wych imotez miedzvnaro<lowvch. M. in.

1 

mecz g-ran!cz.ny. Dokładny termin ml· 
w dniach 26 do 28 itrudnia odlbedzie sie strzostw hokejowych P<>ski nie Jest 
w Zakopanem miedzyncuodowy tul'lniej jeszcze ustalony. 

bę•dzde n.a.sz:a je.de.n.a.stk.a piłkat'lsb z ~a-
0Słatnl start Walasle- mem czeskiittn, złiożooy~ wy!ączan~e z plł· 

„ kiair.zy zawocllOwych. Kito w1ęc n1e oglą· 
WICZówny l dJał Je62JCU mecru m.iędlzypaństwowe.go 

W naihli.ższ4 śrooę 1Walasiewi~6w• l~b k1? pragnął.by sko:r.z~ć % ?kazi! 
na e·tartować bę.dzie po raz ostatni pr.ied UJit.zen:i,a. z.a'WIOtd?wców cze.sk1<::h ruecha1 

Bokserzy ł"dzcy Kusociński zaproszony wyjazdem clJo Ameryki na b~ku Agri· zgłOf!li Mę do bima ~~ty Waigoos.-. U coli w Wia,r.sz.awie. Na.sza mistr:r:yni z.a.a• Lita Cook11 kt6tr~ 01t1gamizu1e na powyt-
WlłC2' z reprezentacJzt Moraw. na start do Paryła pr.zez taiku~e rekord P.olskii w tirójbo,iiu, nalet,„ 1~ za.wody wy:Clieczikę sportowców łódtz 

· L d Ml dJo Kcmio,pad.<1iej ikicli. f .roirarn epotkad reprez.enitacii pię•· a ountegue -, · Pnejaizd w obiie strony wra:z i bi.le-
edia.rzy t)HZe.go rniu a W Czechoisłowac;i l(usocłńskł otrzymał b, korzystną Ma boiskach całego tern Wl!Jtępu (weijściOWy ptzed trybuna-wqł tm4ia.-nl.e. Wyj&Zd DMZy.ch pię,cia- p n mi) ńia. mecz wynosi zł. 10. Do trybuny 
tJ':lf ~Mtał przyśpieti:r:.ony i na.s.t~ ju.t w prooozycJę startu w dniu 15 bm. w a• świata oborw.i.acwje epecj.a.J.na. dopłata, którą 
poniecld&łek dn-1.a 16 b.m. ryżu na 3 klm. ze inakomłtyttt bł11a• uskut~·cztMć inioż.na przy odbilO.r.z.e biletu. 

"'t- ta, ·a Locki czem francuskim Ladoume1ue. W meczu piłkń d'llotnef t>Omiędty re• p,riz"'""'minamy, że na mecz Polska-rwrws.zy mec.z reprenn CJ • --e:zoe111itiaiciami }u'l1Jj0irów Włoch i Nie· B .t.....: ir"t.._ 
~ra w 'rodę dnta 18 bm. w Zlłnie .z PropozycJę tę l(usoclnskl z młefsca ;;;ii.ee .z,wyciężyła drużyn.a. włos·ka w m• ~·· ZA1(JI'akło biletów, należy więc 
ttptezent.acłl\ Mora.w. Zun.a,czy~ nale!y, odrzucił. Charakterystyctne, ł• w lłś· s.unku 4:J. spiesry6 z zapisami, które przyjmuje b!iu 
te Moirawy gromadzą ~fowyeh bo.ks•· 1 u_ ro W&ga.rts·Llits Co<>k (Piio.trkowS'ka 64) 
r6w ci:egkkn ijak Skrivan.ek, Oat.rut· cle wystosowanym do Ku10cid1k ego Zn.an.a l.ek!koatletka cus.ka KoorMo„ cod-iienniie od ~<>dz. 9 00 13,30 i od 15 do 
ńt&k) ł() let meei i Lodt11\ oczekiwruny przez menagera nlefaklego Henchła mo ~a. opuśaitła. na &~aiłe ~· ipx;z~sząc 20 do ctw.arlku włącZltllie. 
jut w Zlin.fo z oir.omnem !a.iinteresowa• wa Jest o starcie na cel dobroczynny. mę do Pr.agi, gdiz.ie za.silli •zer~1 Jedtteg<> 

. ze s~oł.ecznych klubów. Dotychezu 
i\:i:ent. Jak wiadomo anuttoroltl wolno star- Koub'kowia 111rulefaia d'O klUibu Vy40tst0• 

, Meo11: w Zllin.le, bę,dzte ct1a Lodzi dwu- tować z zawodowcami tylko w Jednym k.el&lci Sp.oirt. 
~ies.Łyin. p~tytn 1ubileus.zowym inecMm wypadku, a mianowicie o Ile zysk z łm-1 Mils:łnit B.eil~j>i w biegu lll'.'l 400 nietrów 
m1ędzymi.aistowym. . prezy przeinaczony Jest na lnstytucJe pmez ipłiotk1 BOtS11nOO.s pobił rekom bel· 

Ze Zlńina pięścla.rz.e łódzcy udad.tĄ snę d b j g.ifskl. na tym dys~msd~, my.aku.jąc c.iu 
do Brna, gdde w piątek 20 bm. ste>czą 0 roczynne. 55, 1 seik. 
t•wanżowy meci ó n~rodę tamtejszego I W tym wypadku Jest to tylko ma-fi W dTodze poWirotnej d·o Polski repr.e
magi&tratu z reprezentacją miasta. newr z~ strony Ladoumegue I jego me·~ tentacja zaipaśnkza polska rozegrała 

'Jlraz z ekspedycją pię ś c .. iarzy wyjeż: nagerów, którzy pod płastczyklem urząlmecz ~owarzyski w PrzeN?wie z re.p~e-
dża)ą do Czechoołowac11 op. Kordasz i •1 • • ó. ele zapychają zenta.cią okręgu morawskiego: Zwyc1ę• 
Sikorski. j uzama imprez na r zne c ' tyLi polacy w sbosun1ku 14 :9. 

sobie kieszenie pienłędzml. 

fillil!EIJfiJliJłllliJ[i]l!J[l]f!!~r~itlł 

I Kupon I. 7 : 
i dający prawo uczestniczenia 

w k o n k u r s i e sportowym 
~l Expresu Jlustrowanego [!i 
ftl r. )l 
Bllilłilli1lillillllliJilfilfłl[jJ~[( .·· ~ 



Itr. 8 rn3s C1!1!ft~ io.x Nł 281 

Potac -z obywcy ru ordon- enne a 

TegorQcz:ie międzynarodowe zawody lotnicze w Ameryce przyniosły - jak 
wiadomo - ·zwycięstwo uczestnikom polskim, którzy zdobyli puhar Gordon
Bennetta. ' Na zdjęciu obaj zwycięscy lotnicy Hynek i Burzyński na przyjęciu 

u amerykańskiego ministra wojny Woodringa (nalewo). 

Spotk nie królów b łka sklc 

Spotkaniu króla Aleksandra jugosłowiańskiego (nalewo) z królem Borysem 
bułgarskim (w głębi) i księciem Cyrylem bułgarskim (naprawo) przypisują w 

kołach politycznych Małej Ententy wielkie znaczenie. 

Codzienna nowelka ,,Expressu11 

lok si~ robi korjer~ 

l 

Zn tr zli ego orkanu n Mk 

Szalejący z niezwykłą siłą nad wybrzeżem meksykanskiem orkan pochłonął 
setki ofiar i zniszczył niemal całkowicie port Tampico. Zdjęcie przedstawia 

ruiny miasta Tampico. 

J k lę ujarzmi łonie 

Zdię~ie przedstawia przywiązanego za kark i tylne nogi do drzew słonła, któ
rego trzymają ,w tej pozycji tak długo, póki Jest całkowicie ujarzmiony. Obok 

.młody słoń, który czeka cierpli wie, aż matkę jego zwolnią. 

' Dyrektor hotelowy o'dparl jeanak, żel - Szanowna Pani! Wczoraj o tej po-
nil;)stety ostrzeżenie przyszto zbyt póź- rze byłem u granic rozpaczy. Bylem ni
no. Właśnie przed pół godziną wysto- komu nieznanym pisarzem, który nie 
sował depeszę do Wiednia i prosit by miał nic prócz długów. Wczoraj mo
adwokat natychmiast przybył, gdyż żo- głem się znaleźć w więzieniu, dlatego, 

Roman Bohlen zamknął drzwi swego mość z dwoma znanymi wydawcami, na jego zachorowała. że nie miałem możności uregulowania ra 
pokoju hotelowego i powoli zaczął scho- którzy zaproponowali mu wydanie po- - Jak pan śmiał uczynić to bez me- chunku hotelowego. A dziś ... mam pie-
dzić po schodach. wieści na doskonałych warunkach. go pozwolenia. Co teraz będzie? - za- niądze i zdaje się, że talent również po-

Minęło już trzy tygodnie od czasu, Tej właśnie powieści, którą od 3-ch wołała młoda kobieta. siadam. Wszystko to zawdzięczam 
gdy przyjechał próbować szczęścia. - tygodni Roman Bohlen wytrwale posy- Dyrektor był istotnie zmartwiony. pani, albowiem wypadki tak się złożyły, 
Trzy tygodnie minęły, a szczęście nie lał po kolei wszystkim wydawcom, któ- Byl zmartwiony jednak dlatego, że nie że w moich oczach chciała się pani po
przychodziło. ra za każdym razem wracała do niego mógł przez telefon ujrzeć triumfującego zbawić życia. Przypuszczam, że przy-

W kieszeni miał rachunek hotelowy odrzucona. uśmieszku na ustach młodej kobiety. czyny musiały być bardzo poważne. --
na do.ść poważną sumę. Z gotówki nic _Niezwykła historja, naprawdę nie- Tego wieczoru w restauracji hotelo- Współczuję pani serdecznie, ale jedno-
pozostato już śladu. zwykła historja _ mruczał do siebie por wej przy stoliku siedział Roman Bohlen cześnie dziękuję za to, czem się stałem 

Nagle ku swemu przerażeniu ujrzał tjer hotelowy, kłaniając się uniżenie w towarzystwie obu wydawców, kt6- dzięki pani. 
młodą kobietę, która w tej właśnie młodemu pisarzowi. rzy kłócili się o prawo wydania jego W dwie godziny później przyszła od-
chwili wyciągnęła z kieszeni rewolwer Byt on tak przejęty wypadkiem, że książki. powiedź. 
i przyłożyła go do skroni. Jednym su- zapomniał nawet prosić 0 uregulowanie Nagle Bohlen ujrzał nieznajomą, któ- Szanowny panie Bohlen! 
sem byt przy niej. rachunku, który mu przysłał przed go- ra chciała się zastrzelić. Przeprosit Pańskie zaufanie ucieszyło mnie nic-

- Pardon - taska wa pani - krzyk- dziną do numeru. swych towarzyszy pośpiesznie, wstał i zmiernie, wobec tego i ja postanowiłam 
l · d l'k t · ale stanO\"CZo wyrwa• skierow:ał się do jej stolika. być wobec pana szczerą. Wcale nie ną 1 e 1 a me, "v 1 W pokoJ·u na drugiem piętrze leżała 

J·e· ki' rewolwer Uklonił się i pocałowa.t w rączkę. --· miałam zamiaru się zastrzelić. Mój mąż J z rę · na kozetce p1-ękna, m•oda kobieta, oto-
k k b. t · 1 Całował długo, zbyt długo, pomyśleli zadepeszował mi, żebym wracała do do-- Proszę panią, pię ne o ie Y me czona przyJ'aciótmi. Dopiero niedawno k b 

k 'b dt siedzący do oła i o serwujący tę scenę. mu a pozatem nie chciał mi kupić pięk-. umierają w ta i sposo a na o.„ chci·a•a s1·ę pozbawić życia. Ciało 1'e1· k d d k 1 p 1 Co za orne ja - powie ziały wszy nej o ji. ragnęłam go więc tylko na-
Nie mógł dalej mówić, gdyż ludzie wstrząsało się od spazmatycznego pła- stkie panie. straszyć. Czekałam dziesięć minut na 

stojący w hallu hotelowym, którzy byli czu. Nagle w~koczyła„. - Pyszny chłopiec - powiedzieli schodach z rewolwerem w ręku. O go
świadkami tej sceny, okrążyli ich. - Mój Boże, moje czerwone oczy-· panowie. dzinie siódmej byłam uratowana, a pan 

Wkrótce o wypadku dyskutowali zawołała - moje czerwone oczy! Po godzinie 11-tej Roman pożegnał stał się nagle wielkim pisarzem. O go-
już nietylko goście hotelowi ale mówio- Przemyta je sobie natychmiast spoi- damę i udał się do małego baru. Tam dzinie 12, kiedy pociąg przywiózł mego 
no już o tern i na mieście. rzata w lustro, i jakby zupełnie zapomi- podpisał wreszcie umowę z wydawcami męża, otrzymałam zarówno kolię jak i 

Opowiadano, że żona znanego adwo- nając o całym wypadku pośpiesznie otrzymał natychmiast większą sumę o- zezwolenie, by pozostać. 
kata chciała się zastrzelić na schodach przypudrowała sobie nosek i ukarmino- raz czek. W różowym nastroju udał się Dziękuję więc panu, tak jak pan mnie 
hotelowych, lecz została w ostatniej wala usteczka. Przyjaciółki żegnały ją na spoczynek. dziękował. O godzinie trzeciej mój mąź 
chwili uratowana przez młodego pisarza jedna po drugiej. Gdy już ostatnia opuś- Następnego rana podczas śniadania wyjeżdża„. 
Romana Bohlena, który właśnie napi- cita pokój piękna Ewa pośpieszyła do te- czytał gazetę. Wszystkie pisma donosi- Ewa. 
sat niedawno doskonałą powieść. lefonu, aby zadzwonić do dyrekcji ho- ły o wielkim czynie pisarza Bohlena, któ W trzy dni później Roman wyjechał 

Roman stał się odrazu bohaterem' telu. ry naraz stal się sławny. na południe. Lekarz skonstatował, że 
dnia. Wszyscy starali się go poznać, - Iiallo! Tu pokój 161, Zależy mi Roman zastanawiał się przez chwilę. pani Ewa X musi dla poratowania zdro-
wszyscy mu winszowali. Najważniejsze na tern, aby mój mąż nie wiedział o wy- Później usiadł przy biurku i napisał na- wia również wyjechać na południe. 
jednak, że natychmiast zawarł znajo- padku. stępujący list: Tłum. D. 
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